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Galicyjski zarząd skarbowy 
wobec izby poselsk ej. 


Wiedeń 23. lutego. 

Ażeby opłacać podatek zarobkowy — cią- 
gnął dr. Weigel dalej — trzeba przedewszy: 
stkiem zarabiać. A jakżeż istnieć może korzy- 
stny zarobek w kraju, gdzie żudnego prawie 
nie ma ruchu? Podczas ostatniej epidem)ji cho- 
leryeznej podcięto ruch w całym kraju, miasta 
były zamknięte, towarów nie wprowadzano i nie 
wywożono, nie zarabiał ani kapiec, ani doroż- 
karz, ani oberzysta, ani rzemieślnik, w ogóle 
nikt nic nie zarabiał, wszyscy się zbliżali do 
bankructwa. Na 23 ludzi, którzy rzekomo na 
cholerę zmarli, wydała gmina miasta Krakowa 
najmniej po 3000 zł. na każdego. A dalej, czy 
rogważy liście, Mości panowie, ogromną konkaren- 
cję u nas przy sarobkowaniu w cgóle? Kiedy 
sprowadza się w olbrsymich ilościach gotowe 
odzienia, obawia, nawet przenoszone rzeczy itd., 
a w zamian niejako samawia u naszych maj- 
strów kilkaset par obuwia dla wojska, to tem 
samem tłumaczy się nasze smutne stosunki, | 

Mowca zarzuca ' przedewszystkiem admini- 
stracji podatkowej podwy ższenie podatków ry- 
czałtowo całemi grapami i opowiada dla ilustra- 
cji znany już czytelnikom Dziennika wypadek 
tarnopolski. W chwili, kiedy mie ma żadnego 
zarobku i kiedy wytężono siły kraju w walce 
przeciwko epidemji, należało wszakże postępo- 
wać cokolwiek względniej. A tu we Lwowie 
na przykład pomizięto klasy podatkowe po 
2 sł. 10 ct, 8 zł. 15 ct., 4 sł. 20 ct, 5 zł. 25 ct. 
6 sł. 30 ct. it, d, prawie wszystkie aż do 
8 zł. 40 ct, tak, że przyczynicno miastu prze- 
szło 500 wyborców. Czy taki był zamiar i czy 
rząd będzie z tego zadowolonym, pozwolą sobie 
wątpić. Tak postąpiono nawet z najdrobniejszy- 
mi przemysłowcami. 

Weźcie panowie naprzykład golarnie, pod 
któremi jednak nie należy sobie wyobrażać 
eleganckich salonów fryzjerskich. U nas, gdzie 
jeden student goli wszystkich kolegów (wego- 
łokó), a gdzie golarz w żydowskich dzielnicach 
Lwowa i Krakowa kontert gdy ma robotnik 
zapłaci za golenie 2 lab 8 centy, podwyższono 
wszystkim w czambuł golarzom podatek, jak 
gdyby mieli Bóg wie jakie dobre zarobki. 

doga omawia dalej ustawę o karach fiskal 
nych i przypomina liczne bezskuteczne rozolucje, 
dążące do zmiany tej ustawy. W procesie fi- 
skalnym. zdzia nie ma pnblieznego oskarżyciela, 
relą jego ebejmuje oskarżyciel tajny i denun- 
<cjant. A czyż istnieją tu właściwi sędziowie ? 
Mogą oni być najlepszymi urzędnikami — za 
sędziów jednak uważać ich nie mogą. 

Jest to inkwizycja w najstarszym stylu, a 
inkwizycji tej pozwalają sobie nietylko przeci- 
wko ludziom bez wpływa, sle nawet przeciwko 
właścicislom dóbr. Öd jednego z członków 
mego stronnictwa wiem, še bardzo poważny 
właściciel dóbr wyznania katolickiego, przesła- 
chiwany był dzień po dniu po sześć godzin 
z rzędu stojąc, bez względu na stan i wiek, 
ażeby przez tę prawdziwą torturę wymusić od 
niego zeznanie. 

Dalej, opowiada mowca, znany już również 
naszym czytelnikom wypadek, w którym tande- 
ciarza zmusić chciano do zeznania, że sprowa- 
dził za 15 zł. nowych rzeczy z Prus. Siedm ty- 
godni traymano go w areszcie, a kiedy pierwej, 
mówiono ma: przyznaj się, to będziesz uwolnio- 
ny, teraz komisarz Śledczy powiada: daj 400 sł. 
kaucji, to wyjdziesz na wolną stopę. (Poruszenie). 
Następnie cytuje mowca przykłady najstraszniej- 
szych weksacyj na podstawie ustawy gorzelnia- 
nej i opowiada telegrafowany wam wypadek z 
Brzeska, gdzie władza skarbowa położyła areszt 
makwotę, należącą się dzierżawcy trafiki, dla 
tego, że wnuk tego dzierżawcy winien był skar- 
bowi jakieś pieniądze. , 

Dalej podnosi sprawę szczególnego rodzaju 
wymiaru należytości lwowskiej kasie oszczędno- 
ści vd wypłat czynionych na rachunek bieżący 
i sprawę należytości od fandacyj stypendyjnych. 
Następnie przechodzi dr. Weigel do krytyki sy- 
stemu egzekucyjnego. Egzekucje w Galicji są 
olbrzymie. Deputacja budowniczych, cieśli itd., 
która w tych dniach była u mnie, jako u prze- 
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dawała znaku życia; nareszcie pewnego cawartku, 
Janek sam w domu, zajęty czyszczeniem strzelby, 
ujrsał w drzwiach bladą tysrzyczkę, wychu- 
dzoną, znikającą prawie mg olbrzymim bukietem 
pąsowych róż. 
— Wyzdrowiałam naresgcję, panie Tadeu 
ZER — rzekła i spostrzegłszy Janka, cofnęła się 
z przestrachem. kj. y 
blitył się do niej rezolatnie i biorąc za 
rączkę: — Byłaś bardzo chorą, panno Biniu i 
to z mej przyczyny... zaziębiłaś się, obchodząc 
mosi... CZy mi przebaczasz?.. Mówił to tak sma. 
tnym głosem, był tak odmiennym od Janka, 
którego dawniej gnała, że spojrzała na niego 
zdziwiona —Nie Sniewasz się, powieds— powtórzył 
cichutko. | 
— O nie — Bawet jej to przez myśl nie 
przeszło — gniewać się na kogoś i przyjmować 
przeproszenia — to coś dla niej nojyego.. Któż 
się kiedy troszczył o to, co czuła i myślała. 
— @dy mi powiedziano, że pani tak chora.., 
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wodniczącego wydziała przemysłowego, opowia- 
dała mi, iż wysajmają się specjalne lokale, w 
których gromadzi się, a następnie licytuje przed- 
mioty, pochodzące z licytacji — co wywołaje 
powszechne zgorszenie. Czyli i pan minister, 
który ma zasługę stworzenia noweli egzekucyj- 
nej z rokn 1887, może tolerować, by skarb za- 
bierał ludziom ostatnie prześcieradło, bieliznę, 
narzędzia rzemieślnicze itd? Pocieszam się my- 
ślą, że ekscelencja w swej uczciwości i ludzko- 
ści nia pozwoli ra to. Nie chcę krytykować za- 
łcżenia szkoły dla straży skarbowej, byle tylko 
nie uczyniono z niej uniwersytetu dla siepactwa 
(Haeschurei) — sit venia verbo — gdzie robi się 
a tego sport, szkoły cbławów na udziały za 
kontrabandę. 

Na egzekatorów równiaż wybierać należy 
odpowiednich ludzi (naturalnie z polepszeniem 
bytu !!) Mowca opowiada drastyczny wypadek 
z Okwięcima, gdzie żona poważanego obywatela 
sprzeciwiła się egzekucji, wiedząc, że mąż po- 
siada już kwit na reklnmowaną przez egzekutora 
kwotę i za to skazana została na 4 miesięczne 
więzienie. Dopiero cesarz zmienił jej więzienie 
na grzywnę 400 zł. A praytem okazało się po 
powrocie męża istotnie, ża cała egzekucja była 
bezprzedmiotową, a należytość dawno niszczoną. 

Mowca zakończył słowami: „Czy może m. 
panowie malaję za czarno? QO nie: wszakże 
przytaczam tylko fakta. Niechaj nikt nie sądzi, 
że rzekomo najsilniejszem ramieniem, chociażby 
jaknajskuteczniej podpartzm, można bezkarnie 
chwytać za pas transmisji maszynowej. Trans- 
misja nieostrożnego czy zapamiętałego, to w górę 
rzuci, to znów uchwyci i zmiażdży pod szprycha- 
mi własnego koła zamachowego. Takie jest moje 
przekonanie i to zastosować należy i do maszyny 
zwanej śrubą podatkową, ponad którą umieścić 
należałoby napis: (uidquid agis, prudenter agas 
et respice finem. A jeszcze: dzienniki krajowe 
przypomniały wzniosłe słowa Jego Cesarskiej 
Mości. Przyjmując w Gródkn urzędników staro- 
ttwa, a z nimi arzędników podatkowych, cesarz 
wypytawszy inspektora podatkowego o tamtejsze 
stosunki rzekł: „Nie uciskaj mi pan tych bie- 
dnych ludzi!" Naśladując powtarzam te słowa i 
zwracam Się do administracji skarbowej z prośbą: 
nie aciskajcie biednego ludu, naszych mitrężo- 
nych i męczcnych kontrybuentów !“ 

Mowę dr. Weigla przyjęła izba hncznymi 
oklaskami. Żałuję, że brak miejsca — mowa 
obejmuje 13 stronnic stenograficznego proto- 
kółu — ne poswala mi na dosłowny przekład 
tej mowy, która złotemi zgłoskami zapisze się 
w sercsch ludności naszego biednego kraju, a 
na czcigodnego posła sprowadzi błogosławień 
stwo tysięcy uciśnionych biedaków, ale i to 
streszczenie wystarczy, by zrozumieć jak niesto- 
sowną, przykrą, a dla krajugwręcz obelży wą 
była odpowiedź ministra skarbu. 

Dr. Steinbach uprzedzony o zamiarze pana 
Weigla od kilka tygodni, już z bliska i z da- 
leka znosił i zbierał materjały do odpowiedzi, 
która zdaniem jego skruszyć i zmiażdżyć miała 
broniących Hadise kraja. 

W następnym artykula przyglądniemy się 
tym materjałom i sprobniemy zbadać, jaki sku- 
tek wywarła wojowniczość pana ministra. 


(Dok. n.). 


Gal. Towaczysiwo kredyiowe ziomgkie. 


Pozostaje nam jeszcze do omówienia osta- 
tnie sprawozdanie komisji etatowej, obejmujące 
kwestję może najważniejszą i najżywotniejszą 
dla Towarzystwa kredytowego ziemskiego, a mia- 
nowicie sprawę reorganizacji, względnie powię- 
kszenie etatu urzędników i funkcjonarjuszy. Re- 
ferentem tego przedmiotu jest również p. Włodz. 
Kozłowski. 

, Sprawa ta, aczkolwiek tak ważna, bo stano- 
wiąca o bycie i przyszłości tylu ludzi, pracują- 
cych dla dobra instytucji. nie cieszy się wido- 
cznie nadzwyczajną sympatją, skoro spychaną 
bywa od lat jaż wielu z porządku dziennego 
cbrad ogólnego zgromadzenia delegatów. 

„ Przed dwoma laty z powoda petycji urzę- 
dników o podwyższenie płac, wniesionej do ogól- 
poleciło toż zgromadzenie 


— Byłeś pan u nas? — nie o tem nie wis- 
działam, zapytała, czerwieniąc się po assy. 

— Tak jest — byłem w niedzielę podezas 
sumy. — Nie widząc pani w kościele, poszedłem 
zapytać się o nią na plebanii. ; 
Tak przypeminam sobie, wspomniano mi 
o tem, przypuszczałam jednak, że to pan Ta- 
densz...—i podnosząc nań oczy załzawione: jaki 
pan dobry, panie Janka —rzekła z wdzięcznością. 

Janek brwi ściągnął. Czegoż mnie pani tak 
tytułuje; jestem sobie Jankiem po prostu. 

Roześmiał się trochę wymuszenie. Binia, po- 
jąwszy, co się w duszy chłopca dzieje, zażeno- 
wana, spuściła pokornie główkę. 

Zamilkli oboje, nieswoi, zgadując swe myśli, 
których sformułować nie chcieli. Słychać było 
jedynie monotonny tik-tak zegaru i brzęk os, 
uderzających w szyby skrzydełkami. i 

. — Czyż ten pan Tadeasz nigdy nie przyj- 
dzie — myślała Binia, rzucając niecierpliwie 
spojrzenia w kierunku drzwi. 

I Janek był także zmięszany. Spostrzegł 
nareszcie książkę, którą Binia przyniosła. 

— Pani zapewne na lekcję przyszła ?... 

— Tak jest.. Pan Tadeusz był wczoraj a 
nas i prosił ojca... 

— Jeśli panna Binia zechce, wysłucham jej 
lekcji — czy to histerja polska... 

i Wziął jej z rąk książkę, usiadł naprze- 
ciwko — i przybierając stosowną do okoliczności 
nczoną minę ńwieżo upieczonego profesora: Dla 
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dyrekcji wypracowanie projekta reorganizacji 
etatu i ustanowy słażbowej i przedłożenie tegoż 
projektu na najbliższem zgromadzeniu. W myśl 
powyższej uchwały wypracowała dyrekcja, a 
względnie sprawozdawca p. wiceprezes Stanisław 
Gniewosz, projekt reorganiaacji etatu, projekt co 
do ustawy służbowej i co do fanduszu emery- 
talnego. Projekt ten został nadzwyczaj sumien- 
nie opracowany, na podstawie zestawień organi- 
zacji i regalaminów pokrewnych instytucyj finan- 
sowych a że miał na oku i dobro instytucji, 
i zarazem zabezpieczenie bytu] pracowni- 
ków tejże instytacji, gwarancją tego była osoba 
sprawozdawcy. który jako dłagoletni członek 
dyrekcji i referent spraw personalnych, najlepiej 
mógł znać braki, istniejące w obeenym etacie, 
jak i potrzeby urzędników. Projekt też rzeczy- 
wiście odpowiadał wszelkim warunkom i nadzieja 
lepszej przyszłości zabłysła przed oczyma urzę- 
dników. Nadzieja ta niestety sbyt krótko trwała, 
gdyż dnia i. marca 189% projekt ten przedłożo- 
ny został ogólnemu zgromadaeniu, którę mimo 
wymownego i gorliwego poparcia dyrekcji i spra- 
wozdawcy, orzekło, że sprawy tak ważnej nie 
można dorywczo — sprawa ciągnie się od 5-ciu 
lat — traktować i projekt większością głosów 
odrzucono. Tak więc, mimo najlepszych chęci 
dyrekcji, rozstrzygnięcie losu urzędników odro- 
czono po raz nie wiedzieć już który znowu do 
następnego roku Natomiast wybrało zgromadze- 
nie komisję, tak zwaną etatową, złożoną z 5 cia 
delegatów, którym poruczono przedłożenie no- 
wego projektu reorganizacji etatn na przyszłem 
ogóinem zgromadzeniu. 

Komisja powyższa zebrała się dopiero w 
miesiącu styczniu b. r. we Lwowie, obradowała 
kilka dni, informując się równocześnie we wasy- 
stkich biurach Tow. kred. ziema. co do poszcze. 
gólnych czynności. Owocem tych, — o ile nam 
się zdaje, dość pobieżnych informacyj — jest 
PE reorganizacji etatu, który komisja przed- 

łada ogólnemu zgromadzenia, mającemu się ze- 
brać dnia 28. b. m. Żałujemy, że brak miejsca 
nie pozwala nam szczegółowo omówić tego przed- 
łożenia i porównać go z zeszłorocznem wypra- 
cowaniem, gdyż tylko w ten sposób możnaby 
dokładnie rozpoznać różnicę, zachodzącą między 
jednym a drugim projektem, a tem samam prze- 
konać się, o ile pierwotny projekt dyrekcji był 
korzystniejszym dla urzędników. 

Celem widocznym p. sprawozdawcy komisji 
etatowej jest przedewszystkiem wykasanie, że 
administracja Towarzystwa kred. ziems. jest naj- 
droższą ze wszystkich instytucyj, nie tylko kra- 
lowych ale i zagranicznych, a z drugiej strony, 
że funkcjonarjnsze są już dziś najlepiej płatni, 
mając stosunkowo nie wiele zajęcia. W tym celu 
przytucza mnóstwo dat statystycznych, bardzo 
często mylnych i często na mylnych obliczeniach 
polegających. Nam się zdaje, że nie trzeba było 
szukać zagranicy, aby przekonać się, że we 
Lwowie nrzędnicy w innych zakładach są zna- 
cznie lepiej płatni, jak urzędnicy Tow. kred. 
ziems., czego dowodem np., że urzędnicy w in- 
nych instytucjach, niżsi rangą od adjanktów 
Tow. kred. ziems., pobierają równą z tymi osta- 
tnimi płacę. Pan sprawozdawca oblicza dalej 
przeciętny koszt załatwienia jednego ekshibitu 
i przychodzi do wniosku, że takowy jest prawie 
dwa razy tak wielki, jak w banka hipotecznym 
czeskim. Obliczenie to jednak jest mylne, jeśli 
się zważy, że Tow. kred. ziems. udziela kredytu 
tyiko na wielkie hipoteki, podczas gdy bank 
hipot. czeski udziela go także na domy, grunta 
i weksle. Każdy zaś 1 niefachowy przyzna, że 
w załatwienia tych i tamtych ekshibitów zacho- 
dzi ogromna różnica, co do potrzebnego ku te- 
mu czasu fachowej wiedzy, a zatem i przeciętny 
koszt musi z natury rzeczy wypaść wyższy. 
Sprawozdanie, wykazując wielkie koszta admini- 
stracji Tow. kred. ziema., wspomina, że same 
płace dyrekcji i syndykatu wynoszą 30.537 zł., 
podczas gdy w wyżwymienionym banku czeskim 
wynoszą one tylko 7.800 zł. Czy p. sprawozda- 
wca chciał może temi cyframi udowodnić, że wy- 
sokość płac dyrekcji powinna wpłynąć na zmniej- 
szenie płac urzędników ? Ponieważ jednak była- 
by to całkiam oryginalna teorja, przeto racjonal- 
niejszem jest powiedzieć: jeżeli dyrekcja jest do- 
brze płatną, powinni i urzędnicy być przynajmniej 
dostatecznie zabezpieczeni. 


czego królowa Wanda nie chciała Rytygiera za 
męża pojąć? — sapytał. 

Trochę zawstydzona, wyprostowała się, za- 
wachała chwilkę i jednym tchem, głosem bez- 
dźwięcznym i monnotonym, acznia lekcję recytu- 
jącego: O rękę Wandy, dziewicy pełnej wdzię- 
ków, ubiegali się wszyscy okoliczni książęta, 
ona jednak, dbając o wolność Polski... tu, za- 
trzymała się chwilkę nie pewna, o wolność Polski... 

— Nie chciała, by cudzoziemiec, Niemiec 
szczególniej, rządził jej krajem — podpowiedział 
Janek — i postanowiła zostać dziewicą. 

— Zostać dziewicą — powtórzyła potulnie 
Binia. — Gdy jednak Rytygier 3 potężną armią 
groźnie przeciw krajowi wystąpił... 

Ze miecz chwyci śmiałą ręką córka Krakusa, 
l w szyszaku z pióropuszem, w hartownej zbroi, 
Na koń skoczy ; „Za mną, woła — hej władycy moi!“ 
I włos płowy z pod. szyszaka, w piórścieniash się sto czy, 
Brysły usta koralowe i błękitne oozy, 
Lica jasne jak słoneczko ; od blasku promieni 
Uciekają w ewa? Germany, jak gromem rażeni... 
Kiely naród tık radosny — gdzież się Wanda chowa ? 
—(hodźmy* — rzecze — tam ku Wiśle moje druchy miłe, 
„Niech się wpatrzę łzawem okiem w ojcowską inegiłę 
Już stanęły po nad rzeką, tam po drugiej stronie, 
Głownia jeszcze na mogile niedotlona płonie. 
— „Ozas dokonać mej ofiary Bogom poślubionej — 
Pamiętajcie o mnie polskie dziewy i matrony, 
Wolę stokroć niech mnie fale wiślane pochłoną 
Niż obcego Krakusową obdarzyć koroną!“ 
Jęk się rozległ, płaczą matki, zawodzą dziewoje 
Klęczą wieńcem u nóg pani: „Próżno siostry moje“. 
— Wtem  rakipi nagie Wisła i przy zorzy wschodzie 
Widać tylko nurt zmącony i kręgi na wodzie*. 


We Lwowie Sobota dnia 25 Lutego 1898. 
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Nie możemy i tego pominąć, że w innych 
instytucjach urzędnicy nietylko są lepiej płatni, 
ale mają oprócz tego często znakomite boczne 
dochody, jak tantjemy, sekwestracje itp. W Tow. 
kred. ziemakiem s oni ograniczeni wyłącznie 
na szczupłą płacę. Pierwotny projekt dyrekcji 
przedstawiał lepsze widoki dla urzędników, usta- 
nawiał bowiem więcej posad stałych, obecny 
zaś zmniejsza ilość proponowanych stałych posad 
a zmniejsza także i djurna. Z proponowanych 
bowiem 12 posad asystentów I. i IL. klasy ob- 
cięła komisja etatowa 4 posady i qastanawia 
asystentów; co zań najciekawsze, że chociaż 
istnieje obecnie 15 adjanktów, projekt ustanawie 
na przyszłość tylko 12 takich posad. W r. 1891 
uchwaliło ogólne zgromadzenie podwyższenie 
płac urzędników o 15'/,, komisja etatowa posuwa 
jednak tak dalece swą Oszczędność, że zamiast 
podwyższyć, zmniejsza ogólną sumę płac urzę- 
dników i fankcjonarjuszy o 3574 zł. rocznie. 
Spodziewamy się, że ogólne zgromadzenie, skła- 
dające się z tylu mężów Światłych i doświad- 
czonych, a przytem rozumiejących dobrze, jaką 
jest dola źle płatnego urz.dnika, rozpatrzy su- 
miennie przedłożony projekt polepszenia bytu 
urzędników i załatwi go w sposób, odpowiada- 
jący słuszności. 

Instytucję największą w kraja, której zakres 
działania ustawicznie się powiększa, instytucję, 
która się cieszy powszechnym szacunkiem i zau- 
faniem, iostytucję taką stać przecież na to, aby 
Ci, którzy dla jej rozwoju pracują, pobierali 
słuszne za swoją pracę wynagrodzenie, a ten 
samem uzyskali zabezpieczanie swego bytu i 
swych rodzin. 


Proklamacja Cankowa. 


Stary konspirator Cankow wydał znowu 
odezwę do Bułgarów, w której poleca im popie- 
186 z całą energją protest egzarchy przeciwko 
rewizji konstytucji, a osoby, stojące na czele 
rządu, poprostu „usunąć”. Co w ustach Cankowa 
znaczy ów wyraz „usunąć”, zrozumie każdy tem 
łatwiej, że obecnie z aktów tejnych rosyjskiej 
dyplomacji, niedyskretnie wydanych, wynika, iż 
tenże sam Cankow w czerwcu r. 1889 wystoso- 
wał do Petersburga prośbę, aby miu „nadesłano 
pieniądze dla honorowania osób, które podejmą 
się zamordowania Koburga i wywrócenia istnie- 
jącego stanu rzeczy*. Faktycznie też otrzymał 
Cankow na ten cel 50.000 fr., a oprócz tego ad 
personam 10.000 fr. Że ajenci rosyjscy, którzy 
wówczas pracowali „nad usunięciem ks. Koburg- 
skiego“, oświadczyli się za użyciem dynamitu, 
jako środka najpewniejszego i zażądali, aby im 
z wojskowych rosyjskich magazynów nadesłano 
dynamit, to jest chyba dość snamiennym rysem 
bestjalskiej metody, krórą adaptowały narzędzia 
rosyjskiej polityki. 

W najnowszej swej proklamacji oświadcza, 
Cankow, że Rosja po „usunięciu“ istniejących 
nieporozumień, gotowa znów zabawić się we 
wspaniałomyślność wobec Bułgarji. I co do te- 
go także w tajnych aktach nie brak charakte- 
rystycznych szczegółów. W piśmie szefa azjaty- 
ckiego departamentu w rosyjskiem ministerstwie 
spraw zewnetrznych do rosyjskiego posła w Ba- 
kareszcie datowanem d. 20. grudnia 1887 jest 
mowa o tem, że rząd petersburgsri nie może 
wymienić ze swej strony kandydata na książęcy 
tron bułgarski, gdyż księstwo musi się dostać 
pod zwierzchność carską i administrącję carskie- 
go namiestnika. Otóż i autonomja, którą Rosja 
tak wspaniałomyślnie gotowa nadać Bułgarji! 
Chyba Bułgarzy mają rację, jeżeli w żaden spo- 
sób nie chcą pójść na lep dobrodziejstw rosyj- 
skich. Rząd własny, jak dotąd, nie wyszedł im 
na złe, Bułgarja pomyślnie rozwija się zarówno 
pod politycznym, jak ekonomicznym względem. 
Jej książę powiedzie do ołtarza niebawem księ- 
żniezkę z jednsgo z najstarszych rodów monar- 
szych jako obiubienicę, a Bułgarja sama iluż ma 
dzis konkurentów. 

Niedawno obiegała rosyjskie pisma wiado- 
mość, że trójprzymierze nakazało snłtanowi za- 
wrzeć traktat z Bałgarją i Ramunją. Wiadomość 
to niezawodnie fałszywa, jak w ogóle wszystkie 
wiadomości rosyjskie o trójprzymierzu. Ale rzecz 
uwagi godna, że Swoboda notując ją, zauważa, 


— (o za odważna księżniczka — wykrzy- 
knął Janek, gdyby nie ona, pewnie płynęłaby 
niemiecka krew w żyłach naszych. | 

— Zapewne — odparła Binia, nie rozumie. 
jąc doniosłości słów Janka. Odpowiadając dalej: 
Z wdzięczności: usypał lad własnoręcznie duży 
kopiec, na pamiątkę dobrej królowej, w miej- 
soa, gdzie się rzuciła w Wisłę. Kopiec ten jest 
tak dażym... 


— Że widać go z samego Krakowa --- do- 
dał za nimi głos niski. Odwróciła się żywo. — 
To pan Tadeusz! jakżem się zlękła. 

— Tak, tak, to ja dzieciaki — widzę, 
wkrótce obejdzie się bez starego mentora, 

Młodsi ludzie zaprotestowali żywo. 

— No, dosyć lekcji na dzisiaj jaż czus na 
podwieczorek. Janek, każ nastawić samowar i 


że 


poleć Kasi, by nas uraczyła poziomkami ze śmie- 


taną i miodem. 

Równocześnie wysypał na kolana Bini z 
torby myśliwskiej obfity połów świeżych orzeszków, 
w zielonych futerałach. 

— Widzisz mała — to robota dla ciebie | 

W jednej chwili nakryto stół i dzieweczkę 
zaproszono do robienia honorów. Cóż za miły 
podwieczorek. Nigdy skromniatka Binia nie by- 
ła tak fetowana. Pan Tadeusz obchodził się 
z nią jak z uprzywilejowanym gościem. Podzi 
wiała wspaniały obrus s dużą czerwoną kratą, 
dymiący samowar i całą górę poziomek w sala 
terce fajansowej z deseniem w kwiaty, porównu- 


Przedpłatę I opioaren przylmaje we Lwowie 


Jedynie I wyłącznia: 


Błare Administracji, Dziennika Polskie» 


go”. Plac Marjacki 1. 6 i 7w dome 
pana Kiselkt. 

Wiedniu: pp. kiaasonstein et Vogler, (Otto Maans) 
M. Dukes, H. Schalsk, A. AREA Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Fraukfurvie, Xolonji, 
Haasenstein ot Vogler i G. L. Daube; w Hambnrgu: 
Karoly ot Liebmann; w Paryżu: C. Adam, 52. rne 
du Four. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłaią © centów oú jednego 


wiersza drobnym drukiem (patit). 


Prywatna korespondencja i nekrolvgja L3 et. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia 1'|, centa od wyrazu. 


Pomieszkania 
i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ot, od wiersza. 


| iż wspólność interesów trzech tych państw muy 
je w razie wojny zmasić do wspólnej obron 

przeciw wspólnemu wrogowi, a byłoby rzecza 
bardzo pożyteczną, gdyby one związały się tra- 
ktatami już w czasie pokoju. Ponieważ taki pc- 
trójny aljans bałkąński mógłby mieć jedynie 
defenzywny charaktar i przyczyniłby się jedy- 
nie do wzmocnienia szans pokoju, więc zasługi- 
wałby także na rzetelne poparcie ze strony 
tych mocarstw, które istotnie pragną utrwalenia 
pokoju. 


Korespondencje. 


Kraków 22. lutego. 
(Z kiajowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie) 

(fs.) Onegdaj odbyło się tu doroczne walne 
zgromadzenie członków krajowego Towarzystwa 
rybackiego. Zdawałoby się, że w kraju naszym, 
gdzie dotąd bynajmniej nie wyzyskano gospo- 
darstwa rybnego, ani zaprowadzono wszędzie, 
gdzie to możliwa, hodowli ryb, Towarzystwo ta- 
kie powinno cieszyć się wielkiem poparciem i 
wielkim adziałem członków, gdyż nastręcza bar- 
dzo poważne korzyści i ułatwienia w hodowli 
ryb. Takie mniemanie byłoby zupełnie uspra- 
wiadliwione stosunkaini kraju, tymczasem fakta 
stwierdzają zupełnie co innego, stwierdzają nie- 
słychaną obojętność dla Towarzystwa i to wła- 
śnie u sfer, którym najwięcej na rozwoju jego 
zależeć powinno. Towarzystwo liczyło do nie- 
dawna zaledwie 200 członków; w ostatnim roku 
nastąpił w tej mierze przełom korzystniejszy co- 
kolwiek i obecnie liczy ono 251 członków. Jest 
to znikająca cyfra w porównania z właścicielami 
rolniczymi. Cyfra ta dowodzi, że gospodarstwo 
rybne jest u nas w zupałności zaniedbane i że 
niema dążności w kraju do rozwinięcia takiego 
gospodarstwa, chociąż ono przynosi bardzo ko- 
rzystne dochody bez wielkich nakładów i prawie 
wszędzie da się wprowadzić w życie, bo nie ma 
okolicy, gdzieby się nie znalazł kawałek ziemi 
do założania stawu; taka obojętność w postępie 
naprzód, w tworzeniu nowych gałęzi gospodar- 
stwa jest smutnym objawem. Nie jedyny to smu- 
tny objaw pomiędzy rolnikami; drugim takim, 
równie wymownym, jest obojętność dla Towa- 
rzystw rolniczych w kraju. Jeżeli te dwa obja; 
wy ma się na pamięsi, to łatwo zrozumieć tak 
powoli naprzód postępujący u nas rozwój rol- 
nictwa. 

Towarzystwo rybackie stoi też nie pepar- 


ciem i współudziałem członków, ale prawdziwą 


pracą zarządu, a właściwie swoich prezesów. Po- 
przednio stał na jego czele 6. p. prof. Maksymi- 


ljan Nowicki; już powiedziano, że on pełnił ró- 


wnocześnie obowiązki prezesa, sekretarza, on był 
całym wydziałem, on zarybiał rzeki, on zjedny- 
wał członków, 
niesieniem hodowli ryb w kraju. Podziwiano tę 
pracę — ale na tem wszystko się kończyło. Nie 
zdołał natchnąć ziemian swoją energją i przed- 
siębiorczością, nie zdołał przekonać cyframi. 
Umarł i zdawało się, że Towarzystwo upadnie. 
Na szczęście, znalazło dragiego prezesa, który 
tak samo pracuje. jak poprzednik, w nisktórych 
kierunkach jeszcze energiczniej. Tym drugim 
prezesem jest dr. Ferdynand Wilkosz, adwok a 
tutejszy ; nie skąpi on czasu i truda, najusilniej- 
szych zabiegów dlą rozwoju Towarzystwa, ta 
skupił około siebie najlepsze fachowe siły, by 
tem pewniejszy rozwój zapewnić Towarzystwu. 
Czyżby ma danem było, po takiej pracy i tylo- 
letniej, doczekać zmiany na lepsze? To pewna, 
że jego zabiegom należy przypisać ten pomyślny, 
choć drobny zwrot, zwiększenia się liczby człon- 
ków w ostatnim roku. Bodajby to zwiększanie 
było stałe na pożytek kraju i członków; ci bo- 
wiem ostatni największy pożytek z Towarzystw% 
odnoszą. 

Celem stwierdzenia, że tak jest istotnie, przy- 
patrzmy się działalności towarzystwa w roku 
ubiegłym. Na pierwszem miejcu stawia zawsze 
Towarzystwo zarybianie rzek. W celach sary- 
bienia wpuszczono do rzek i potoków narybek 
łososia, pstrąga i karpia. Skutki zarybiania rzek 
w latach dawniejszych dają się odczuwać coras 
te korzystniej; np. w Dunajcu złowiono około 
1000 sztuk łososia. Pomyślne wiadomości o sku- 
tkach zarybiania rzek dochodzą z różnych 


e 0 A 


jąc tę zastawę s nakryciem domowem: starą za- 
żytą ceratą, obtłaczonemi ialerzami i tym bra- 

iem form z jakim każden bez ceremonji wyja- 
dał swym widelcem przysmaki z półmiska. Tu- 
taj czystość, elegancja z prostotą połączona, ude- 
rzały ją jak czarodziejskie zjawisko. Janek zda- 
wał się przyzwyczajonym do tego trybu. Zmie- 
szał obrane orzeszki z miodem, poziomki oblał 
gęstą śmietaną, posypał cukrem i zabierał się do 
przyrządzenia tartynek z chleba żytniego, Świe- 
żego i pulchnego, jaki pieką nadwiślańskie go- 
spoaie. 


— Panna Binia naieje nam herbaty — po- 
prosił pan Tadeusz. 

Binia trochę onieśmieiona, z wdzięczną nie- 
zcęcznością włożyła do szklanki cukier i łyże- 
czkę, aby nie pękła, nalała troszkę esencji z her- 
batnika, dolewając wodę z samowaru; spogląda- 
ła przytem pytająco na nauczyciela, czy napój 
nie za mocny. 

— Za mocny ? co to, to nie. niech się pa- 


nienka nie boi, przeciwnie za słaby. — Zmie- 
szana dzieweczka dolała esencji do szklanki. 
— Jeszcze za słaba — strofował, śmiejąc 


się pan Tadeusz 


Te ją zdekoncertowało do reszty, gdyż 
szklanka była tak pełną, że herbata przelewała 
Bię na spodek metalowy. 

— Niech się panna Binia nanczy, że aby 
herbata była mocna, trzeba dodać ramu, dużo 
ramu | (Ciąg dalszy nastąpi.) 


on wszędzie pracował nad pod- 
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stren kraju. Starało się także Towarzystwo pod- 
nieść przemysł rybny i w tym celu zachęcało i 
pouczało o korzystnej hodowli węgorza, zachę- 
cało do zakładania wylęgarni w celach pro- 
dukcji narybku na sprzedaż, popyt bowiem w 
tym kierunku wzmaga się nieustannie, szczegól- 
nie z zagranicy ; np. właściciel wylęgarni, Paweł 
Grot, w Poroninie, sprzedał w.tym roka naryb- 
ku łososia za 1.560 zł. Towarzystwu rybackiemu 
niemieckiemu. Pamiętając o tem, że dawniej w 
Polsce przemysł konserwowania ryb był wysoko 
rozwinięty, pouczał zarząd Towarzystwa w okól- 
rikach o sposobach konserwowania ryb i pod- 
niósł myśl przeprowadzenia pró» z konserwowa- 
niem takich gatuaków ryb, których dotąd do 
konserw nie używano, np. kiełki i uklei, na spo- 
sób francuskich sardynek. Próba na razie skutku 
nie osiągnęła, bo zepsuł się transport kiełki, wy- 
słany do fabryki konserw p. Warhanka w Isoli. 
Nie zaniechano wszakże myśli i nowy trans- 
port w odpowiedniej porze zostanie wysłany. 

Sądziło Towarzystwo, że może przyczyną 
powolnego rozwoju rybactwa w kraju jest brak 
ludzi, fachowo w tej dziedzinie wykształconych, 
przeto poczyniło usilne starania, aby naukę tę 
we wszystkich szkołach rolniczych zaprowadzo- 
no i uzupełniono ją nauką o rybołowstwie, 
W sprawie tej zwróciło się Towarzystwo do Wy- 
działu krajowego, przedkładając zarazem pro- 
gram nauki w zakresie potrzebnym. Dotąd na- 
nka ta nie jest tak przeprowadzoną, ażeby od- 
powiadała istotnym wymaganiom; jedynie szkoły 
rolnicze w Dablanach i Czernichowie mają naukę 
tą tak urządzoną, iż przynosi pożytek. 

baczyło Towarzystwo, ażeby gospodarstwo 
rybae nie ponosiło szkody i dlatego zwracało 
się z przedstawieniami do władz rosyjskich i 
niemieckich w sprawie ochrony łososis, ciągną: 
cego na tarło do rzek galicyjskich. Sprawa ta 
jest wielkiej doniosłości. W związka z zarybie 
n.em rzek łososiem stoją jazy i tamy, tworzące 
przeszkody podczas wędrówki łososia do tarlisk 
i przycsyniające się przsz to do wyrybienia 
rzek. Ministerstwo rolnictwa wydało w tej mierze 
broszurę, zalecającą urządzenie przepławek, a 
Towarzystwo uznało, że ogłoszenie stosownego 
porca nia w vika Towarzystws «ailepiej się 
przyčsyn: dv rozpowszechnienia wiaaomości o 
urządzeniu przepławek. Towarzystwo uprosiło 
do zajęcia się tym przedmiotem p. dr. Zygmunta 
Fiszera; podjął się on tej pracy i podał wyczer 
pującą rzecz w artykule, zamieszczonym w okól 
niku 7 pod tytułem: „Przepławki dla ryb wę- 
drownych * 

W końca sprawozdania z zaszłorocznej dzia- 
łalności, podał p. prezsa dr. Ferdynand Wilkosz 
do wiadomości o pomyślnym przebiegu dwu ży: 
wotaych spraw, dotyczących rybactwa krajowe- 
go, mianowicie o dokonanym podziale rzek Soły, 
Skawy i Raby na rewiry rybackie, oraz o roz- 
poczęciu prac w celu podziała na rewiry rzeki 
Danajca, wreszcie o przychylen'n się minister- 
stwa rolnictwa do dokonania zamianowania tak 
potrzebnego inspektora rybactwa dl: Galicji. 
Zamianowanie nastąpić ma w najbliższym czasie, 
a Towarzystwo wypracowało i przesłało na żą- 
danie nęmiestnictwa projekt instrukcji dla przy- 
szłego inspektora. Pomijam dla braku miejsca 
inne równie poważne sprawy, podnierione lub 
załatwione przez Towarzystwo. 

Jak dalej pracuje Towarzystwo, dowodem 
było także walne zgromadzenie, na którem p. 
dr. Zygmunt Fiszer wypowiedział odczyt „(j 
środkach zaradczych przeciwko śnięcia ryb pod 
lodem“ i podał Środki, celem zapobieżenia szko- 
dom, jakie z tego powodu dla hodowców wyni 
kać moga. 

Słowem, w każdym kieruaku rozwija Towa- 
rzystwo taką działalność, do jakiej w niewielu 
fachowych stowarzyszeniach jesteśmy przyzwy- 
czajeni. Dziękując za nią zarządowi, a właściwie 
prezesowi dr. Ferdynandowi Wilkoszowi, zakoń 
czyć można słowami okólaika: właściciele wód, 
podajcie Towarzystwu dłoń do wspólnej pracy 
na polu rybactwa. a praca wspólaa uwieńczoną 
będzie pomyślnym skutkiem. 


Emigracja włościan do Rosji. _ 


W sprawie emigracji włościan do Rosji za- 
mieszcza Gaseta Lwowska następującą wiado- 
mość : „W skatek kroków przez ck. rząd przed 
sięwziętych, rząd rosyjski złożył stanowcze 
oświad:zenie, że nie ma wcale zamiaru udziel Ć 
grantów emi'grującym włościanom, że przeciwnie 
wydał polecenie sa0im urzędom granicznym, 
ażeby wzbraniały wstępu w granice państwa ro- 
syjskiego tłumnie zgłaszaj,cym się wychodźcom 
i że przejście granicy tym tylko na zarobek 
idącym włościanom dozwolone być może. którzy 
zaopatrzeni będą w legalne paszporty. 

Rosyjskie urzędy graniczne, oraz konsulaty 
rosyjskie w Brodach i Czerniowcach, otrzymały 
również polecenie zawiadamiać o poczynionych 
w tym dachu zarządzeniach tych wszystkich, 
którzyby się do tych konsulatów w zamiarze 
emigrowania zgłaszali. ; 

Dowodem, iż rząd rosyjski oświadczenie po- 
wyższe istotnie urzeczywistnić postanowił, jest to, 
iż wedle autentycznych doniesień z Bukowiny, 
a m'anowicie z Koemania, granica rosyjska zo- 
stała już tam zamkniętą, a władze graniczne 
zgłaszających się wychodźców odsyłają napo- 
wrót. Nadto jest faktem, iż kapitan straży nad- 
granicznej rosyjskiej zawezwał w początkach b. 
m. naczelnika gminy Onuth i w obecności 
dwóch strażników skarbowych oświadczył ma, 
iż otrzymał z komendy swej telegraficzne pole- 
cenie, aby począwszy od 9. lutego h. r. nikogo 
nie przepuszczać przez granicę bez legalnego 
paszportu, przyczem zawiadomił, że wszyscy 
wychodźcy, znajdujący się obecnie w Rosji, a 
nie mający paszportów, mają być za granicę 
austrjacką „szupasem* odesłani. Rzeczywiśnie 
też, już 9. lutego czterech wychodźców z Onuth 
straż graniczna rosyjska zawróciła, grożąc im 
strzelaniem. 

Pcezydjum namiestnietwa, otrzymawszy po- 
wyższe autentyczne informacje, natychmiast po 
czyniło odpowiednie zarządzenia, a to w drodze 
starostw, władz duchownych i naczelników 
gmin, aby całą ludność kraju naszego o tym 
stanie rzeczy zawiadomit, a przedewszystk em 
to przedstawić włościanom, że rząd rosyjski 
żadnych gruntów emigrującym nadawać nie bę- 
dzie i że nawet ci, którzy w paszporta wychodź- 
cze tą zaopatrzeni, nie mogą liczyć na ctrzyma- 
nie gruntów w Rosji. 

Wobec tak stanowczego rozwiania złu- 
dnych nadziei, sprawę emigracji włościan, od 
roku tak bardzo zajmującą umysły, można 
uważać za ukończoną, w sposób stanowczy i dia 
kraju naszego pożądany.“ 
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Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 

Djarjusz lwowski. 

Sobota 25. lutego. 

W kasynie miejskiem wieczornica i koncert mu- 
zyki 30. pp. 

Walne Zgromadzenia Tow. św. Józefa z Ary 
matei o godz. 4. popoł. w [zbie 1ękodzielniczej. 

W (Czytelni dia kubiet odczyt prof. Grostkowskie- 
go „O nowych poglądach * 

Teatr: „Chory z urojenia“, komedja w 3 aktach 
Moliera; zakończy „Rycerskość wieśniacza”, opera w 
1 akcie Mascagni'ego. Początek o godz. 7. wieczorem. 

Niedziela 26. lutego. 

Walne zgromadzenie „Tow. wzaj. pom. dzienni- 
karzy polskich* o godz. 10. przedpoł. w sali obrad 
magistratu 

Amatorskie przedstawienie w sali „Sokoła* na 
dochód Tow. brat. pomocy słuch. wszechnicy lwow. 

O godz. 4. popoł. w sali ratuszowej walne zgro- 
madzenie Banku zaliczkowego. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow. łyżwiar- 
skiego o godz. 4. popoł. w sali „Frohsianu.* f 

W „Sokole“ o godz. 4'/, popoł. koncert muzyki 
24. pp. 


Wiadomości osobiste. Stanisław hr. Badeni 
powrósił onegdaj wieczór z Warszawy. — Zastępca 
marszałka krajowego p. Antoni JuxaChamiee, 
wyjechał wozoraj po poładniu na dwa dni do Wiednia. 

Nekrolegja. Bolesuy nader cios dotknął r.dzinę 
państwa Włodzimierza i Józefy Krosińskieh, 
którym, mimo wszelkich wysiłków lekarskich i naj- 
troskliwszej opieki rodzicielskiej, zmarł ukochany 
synek dwuletni Lesio. Powszechne wsęółczucie, 
objawione licznym udziałem uczestników “w wczoraj 
odbytym obrzędzie pogrzebowym, niechaj będzie po- 
ciechą stroskanym rodzicom po tej bolesnej stracie. — 
Włodzimierz Bocheński. student medycyny, zmarł 
w Krasnosieleach, koło Zbaraża, w domu rodziców. 
— W Krakowie zmarł budowniczy tamtejszy Antoni 
Siedek, rodem z Czech, przeżywszy 50 lat. — 
W Puwsburen zmarł ochmistrz dworu carskiego 
Koustauiy Uzaiowski. 


Kalendarz. Sobota (25.): Anastazji m. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 58, zachód o godzinie 5. 
minut 31. 

Piękny dowód. Jako dowód, z jakiem poszano- 
waniem wyraża się „katolickie“ Dilo o łacińskim 
kościele, niech posłuży poniższy ustęp 4 korespondencji, 
zamieszeżonej w najświeższym numerze tego pisma: 
„W zeszłym miesiącu rozpisano konkurs na bu- 
dowę łacińskiego kościoła w Ottynji. Należy do niego 
około 20 gmin. Wielce zabawna i pouczająca rzecz, 
jak po wsiach nasi włościanie odrzekają się. jakoby 
byli Polakami. W pewnej wsi jest „łacińskich dusz“ 
sziuk równo dziesięć. Ze starostwa przyszło wezwa: 
nie, aby tych dziesięciu wybrało do rozprawy kon- 
kureucyjnej swego pełnomocnika. Ściągnięto tedy 
„łacinników * naszych do kancelarji gminnej. Stanęli 
tam, nie odezuwając nawet, że to zebranie samych 
„Polaków*, żaden bowiem ani słowa po polsku nie 
umie przemówić. Kiedy więc przyszedł naczelnik 
gminy i oznajmił, o co chodzi — wszystko w mgnie- 
niu oka poszłó w rozsypkęl.. Na miejscu pozostała 
jedna — jedyna stara baba... ale ona nie ma Żadnej 
własności, dlatego jest za konkurencją... Z po za 
płotów tylko krzyczano: „Ihi, abo ja Polak? — a 
to co za publika. Odkąd się urodziłem nie byłem 
w kościele i pół słowa „Ojeze nasz“ nie umiem jo 
polsku“ — tak mówił jakiś dzielny chłopek do są 
siada... Jakbyśmy tylko rąk do tego dzieła przyło- 
Żyli, toby w przeciągu kilku niedziel inscenowano we 
wszystkich naszych wsiach komedję ú la Tuczapy 
— A są tu sioła, gdz.e zamieszkuje po kilkaset ła- 
cinników, którzy rodzą się, żyją i umierają, a da 
łacińskiego kościoła nie zaglądają.“ 

Podaliśmy dosłownie cały ten ustęp, *by czy 
teluicy w dzieli, jak io pisze Diło.. I dziwić się po 
tem, że wyuczeni w szkole tego organu półgłówki, 
wyprawiają antikatoliekie demonstracje! 

Podatki miejskie. Dla pokrycia niedoboru w do- 
chodach Lwowa, postanowiła rada miejska nałożyć i 
pobierać w obrębie miasta Lwowa w roku 1393 do- 
datki do bezpośrednich podatków państwowych, a to 
w następnjącej wysokości: J. trzy procent dodatku 
do podatku gruntowego; 2. trzy procent dodatku do 
podatkn domowo czy szowego od realności, czyli bu- 
dynków — % wyjątkiem tych, które czasowo w ea- 
łości, lub częściowo uwolnione są od podatku domo- 
wo-czynszowego ; 3. trzy procent dodatku do podatku 
zarobkowego: 4. dwadzieścia procent dodatku do po- 
datku dochodowego w ogólności, jakoteż do podatku 
dochodowego, od budynków mwolbionych czasow» 
w całości, lub częściowo z tytułu nowej budowy od 
podatku demowo-czynszowego, jeżeli wymiar należy- 
tości rocznej w podatku państwowym wraz z do- 
datkiem nadzwyczajnym nie przewyższa kwoty 500 
zł, lub 5. trzydzieści proveni dodatku do podatku 
pod 4. wymienionego, jeżeli wymiar należytośsi ro 
cznej w podatku państwowym z dodatkiem  nadzwy- 
czajnym przenosi kwotę 500 zł. Do pob ru powyż 
szych dodatków gminnych, które mają być rozłożone 
według rozmai ej stopy procentowej, potrzebnem jest 
przyzwolenie Wydziału krajowego. 

Akademika Jaworskiego Juljana, który podczas 
jubileuszu papieskiego w Narodnym Domu przemowę 
prof. Szaraniewicza przerwał okrzykiem „za Tuczapy”, 
skazeła dyrekcja policji na 8 dni arasztu na podsta- 
wie rozporządzenia z r, 1854 o demonstracjach. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Tarnoszyn, w powiecie rawaskim, na budowy 
kościoła, zapomogi w kwocie 50 zł. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była — 390., naj- 
wyższa -- 06°C., najniżwza — 98°C 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
ze wschodu, co do siły słaby (2); Średnia tempe- 
ratura doby obniży się do — 6°C, niebo bęłzie 
lekko zachmurzone, a wzgiędna wilgotneść powietrza 
około 90 proe.; opad Śnieg nieznaczny, zresztą po- 
godnie. 

dubilausz Towarz. oficjalistów prywatnych. 
Dvnoszą nam z Przemyślan: Staraniem Towarzystwa 
oficjalistów prywatnych powiatu tutejszego odbyło 
się sołenne nabożeństwo w 25'ną rocznicę zało- 
żenia tegoż Towarzystwa, celebrowane przez ks. 
Alojzego Bilskiego, proboszcza miejscowego. Po skoń- 
czeniu nabuż ństwa miał mowę ks. Franciszek Arzt, 
administrato z Wyżnian i w gorących słowach prze- 
mawiał do publiczności, a w szezególności do ofieja- 
listów prywatnych, ażeby spójuię utrzymywali i sta- 
rali się o dalszy rozwój Towarzystwa. Po nabożeń- 
stwie odbyło się walne zgromadzenie, na którem po 
załatwieniu spraw bieżących. przemawi»li pp. Roman 
Kalita i Józef Graud, oddająs w pierwszym rzędzie 
cześć prezesowi Stefanowi hr.} Zamoyskiemu, a na- 
stępnie wszystkim założycielom Towarzystwa. 


Ocet desinfekcyjny 
silnie ndświeżnjący i odwietrzający powietrze, używany w biurach, keryta= 
hit p — Flakon 25. 50 et 
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Wieczór na pomnik Grottgera urządziło krak. 
Kuło artystyczno-literackie. Wieczór ten odbył się 
d. 22. bm. i wypadł pod każdym względem bardzo 
pięknie. Na wstępie wygłosił prof. W. Stroka piękny 
wiersz własny, poświęcony pamięci Grottgera, potem 
zaś rozpoczęły się produkcje muzyczne, w których 
wziął udział chór Tow muzycznego, oraz prof. Do- 
maniewski, który entuzjastycznie przez słuchaczy wi- 
tany, odegrał na świetnym instrumencie Bliithnera 
Impromptu Chopina. krakowiaka Paderewskiego, wła 
snego mazurka, a w części drugiej z przedziwną 
siłą i mistrzowstwem Rapsodję Liszta i Berceuse 
Chopina. Jedną z piękuiejszych części obfitego pro- 
gramu produkcyj była deklamaeja artysty dram. p 
Śliwiekiego, który wygłosł dwa wiersze Konopni- 
ckiej i drobny utwór Bartusówny. 

Pod adrasem dyrekcji poczt. Piszą do nas z 
Jasła: Przed kilku laty, dzięki pieczołowitości orga- 
nów pocztowych, zostały umieszezone na tutejszej sta- 
cji kolejowej dwie skrzynki na listy: jedna dla od- 
syłanych w kierunku Zagórza, druga dla idących do 
Nowego Sęeza. Uzyskaliśmy przez to możność wyse- 
łania listów na kilka chwił przed odejściem odno- 
śnych pociągów, a i dla podróżnych kolejowych była 
ło także dogodność niemała. Od tego] czasu jednak 
wybudowano odnogę kolejową z Jasła do Rzeszowa, 
prawie cały ruch pocztowy skierowano na tę linję, a 
odpowiedniej skrzynki dła listów na stacji, jak nie 
było, tak i nie ma. Brak jej dał się nam szezegól- 
nie we znaki w ostatnich czasach, kiedy wskutek za- 
wiei odcięci byliśmy prawie od całego Świata i jedy- 
nie z Rzeszowem łączyły nas (co prawda — także 
nie zawsze) pociągi; lecz i w zwykłych okoliczno- 
ściach skrzynka na listy, odchodzące w kierunku do 
Rzeszowa, oddałaby tu niepoślednie usługi i zapobie- 
głaby np. wypadkom, że list, przez podróżnego ko- 
lejowego do jednej z istniejących skrzynek wrzucony, 
a dc 22 kilom. od nas oddalonego Frysztaka adreso 
wany, odbywa swą podróż w Czasió, któryby kedy- 
wowi egipskiemu wystarczył do zmlany przynajmn'ej 
dwóch prezydentów-ministrów. 

Choroba oczu w szkola. Z Brodów donoszą : 
Od dwóch doi jest trzech lekarzy zajętych w tutej 
szem gimnazjnu badaniem chorych na oczy uczniów. 
Dotychczas skonatatowano 42 wypadków zapalenia 
ócz, zachodzi obawa czy to nie epidemiezne zapalenie, 
tak zwane egipskie. Wszelkie dane są po temn. 

Wszechsokolski ziot w Bernie morawskim 
urządza 18. ezerwca br. związek morawsko szląskich „So- 
kołów* i zaprasza nań wszystkie słowiańske-sokol- 
skie drużyny. i 

Sześć zajęcy ubił jednym strzałom w styczniu 
b. r. hrabia R. Chotek na pewnem polowaniu na 
Węgrzech. Biedne szaraki, skutkiem ogromnych -2a8p 
śnieżnych, ulokowały się były tuż obok siebie i nie 
spostrzegły zbliżającego się myśliwego, a gdy go 
wreszcie ujrzały, było już zapóźno do ucieczki. 
Celnym nabojem śrutu zasypał całą gromadkę i 
wszystkie legły na miejscu. O rzadkim tym wy- 
padku takiego sukcesu łowieckiego donosi jedno z 
pism wiedeńskich. 

Bakcyl choleryczny, który wraz ze zwłokami 
dostaje się do wnętrza ziemi, obumiera tam 
wkrótce. gdyż ziemia odgrywa tutaj rolę doskonałego 
filirn. Fakt ten skonstatował. na podstawie licznych 
doświadczeń, sekretarz stanu Boetti her w reichstagu 
niemieckim, wśród tegoż obrad nad etatem arzędu 
sanitarnego 

W sprawie oszusta Artona otrzymał generalny 
prokurator francuski od prezydenta trybupału sądo- 
wm zpweawąnia. sli im contuma- 
c 


am i zawezwał ży i i - 
w przeciągu 10 dni, w przeciwnym bowiem razie 
zostanie zaocznie skazany bez udziału ławy przysię- 
głych. Cytaeja tego rodzaju zostanie — według 
praktyki francuskiej — na dr wicah ostatniego mie- 
szkania zbiega wśród odgłosu trąb przybitą, 

Kradzież .. lokomotywy miała miejsce w tych 
dniach na linji Trevoux Siou Pociąg miał być w 
Lyenie o godzinie 3. min. 30, lecz uległ znacznemu 
opóźnieniu. Gdy naczelnik stacji Lyon zapytał drogą 
telegraficzną o powód, otrzymał „odpowiedź : „„Loko- 
motywa skradziona tej nocy, pociąg ruszyć nie moża 
— proszę o przysłanie takowej z Lycnu." Wiadomośó 
ta zdawała się nieprawdopodobną, okazała 6ię jednak 
zupełnie prawdziwą. Gdy maszynista o zwyklej gə- 
dzinie przybył dla objęcia obowiązków, lukomoty wy 
nie znalazł, W parę godzin spostrzeżono ją na linji 
między Neuille a 'Tleurville. Przypuszczają, e po- 
stępek tak złośliwy był uczyuiony towarzystwu przez 
obcego urzędnika. % 

Eiffal Niemcem Po porażce panamskiej Fran 
cuzi widocznie wyparli się Eiffla, odkryli bowiem 
Świeżo, iż ten, niedawno jeszcze „wielki Francuz“, 
bohater ostatniej wyst+wy paryskiej, pochodzi a Ba- 
warji. cho de Paris utrzymuje ze swojej strony, 
iż głośna wieża nie 300, ale 270 metrów tylko jest 
wysoka. Bodaj to być chwałą Francji Ip 

„Falstaff“ I „Ra Lear“. W dniu 18 bm. po- 
południn odwidziła Verdi'ego medjolańska rada miej: 
ska w komplecie. W przemowie swoje) burmistrz 
wspomniał o nowej operze mistrza. „Królu Pirze”, 
wyrażając życzenie, aby juź w r. p — jak obecnie 
„Fallstaffa* — mógł ją świat przyjmować Z zapa- 
łem Verdi odparł z uśmiechem: „Dziękuję za życze- 
nia, lepiej jednak nie stawiajmy daty”. Z odpowiedzi 
tej pokazuje się, że niewyczerpany kompozytor rze- 
czywiście nad nową operą pracuje. Ilość telegramów 
z życzeniami, odebranych  ostatniemi czasy przez 
Verdi'ego, bajecznej dochodzi cyfry, wszystkie niemal 
miasta i miasteczka włoskie przesłały je. Carvalho, 
dyrektor paryskiej Opery komicznej, nabył dla teatru 
swojego „Walstaffa”. Przekładu libretta na język fran- 
euski dokona sam Boito, operę wszakże nie wcześniej 
pozna Paryż, jak w początkach r. p. Włochy za to 
poznają ją niebawem całe. Impresarjo Pionielli z or- 
kiestrą i śŚpiewakami, występującymi obecnie w 
„Scali“, zamierza odbyć po kraju wycieczkę i we 
wszystkich większych miastach wystawiać „Falstaffia“. 

Pogrzeb bankiera Blaichródera odbył się w B:r- 
linie z niesłychaną pompą. Na trumnie leżała ogco- 
mna gałąź palmowa, ofiarowana przez Bismarka. 
Br. Alfons Rotszyld przysłał z Paryża osobnego ku- 
rjera z wieńcami. s | 

Wspaniały dar. Naturalizowany ormianin, Piotr 
Agemogla, członek rady zawiadowczej Grand Hotelu, 
zapisał miastu Paryżowi pięć miljonów franków n 
tele dobroczynne : 9 

Napad w pociągu. Deutsch: Zeitung podaje 
następupujący list jednego ze swoich czytelników : 

W nocy z dnia 18. na 19. b. m. wracałem ko 
leją żelazną z Monachium do Wiednia. Pociąg, 
którym jechałem, był pospieszny i wyruszył z 
Monachjum o godzinie dziewiątej wieczorem. Znaj- 
dowałem się sam jedzn w wagonie sypialnym pier- 
wszej klasy. Wagon otwierał się zewnątrz i to, 
jak się później dowiedziałem, za pomocą klucza, 
znajdującego się w ręku służby kolejowej. Doje- 
żdżałem do Salzburga, ale pociąg znajdował się 
jeszcze na ziemi bawarskiej, gdy nagle otworzyły 
się drzwi wagonu i stanął w nich człowiek w 
ubraniu robotnika friulańskiego. Obejrzał się naj- 


pierw ostrożnie dokoła, a potem chciał się rzucić na 
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KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZN 
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu, ; dając 
przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach sypial- 
mych. mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 et. 


mnie. Przerażony śmiertelnie, podniosłem się z ka- 


napy, na której drzemałem i stanąłem gotów do 
walki. Napastnik przez chwilę wahał się, potem 
zatrzasnął drzwi, zamknął je, zeskoczył ze stopni 


wagonu i uciekł, zanim na myśl mi przyszło użyć 
sygnału ratunkowego. 
* 


Usiłowane samobójstwo w szpitalu. Mojżesz 
Sturm, liczący lat 61, po przebytej operacji amputa- 
cji nogi w szpitalu żydowskim, targnął się na wła- 
sne życie przez poderżnięcie gardła nożem. Lekarze 
nie tracą nadziei utrzymania nieszczęśliwego czło- 
wieka przy życiu. 

CEE E N 


Wyjaśnianie. Z powodu inseratu, zamieszczonego 
w naszem piśmie w rubryce „Nadesłane“, a zawiera- 
jącego pismo Jana Chirowicza o 20 tysięcznej sub- 
weneji Wydziałn krajowego, dia drobnych przemy- 
słowców we Lwowie i ich zgromadzeniu, odbytem 
dnia 16. bm., otrzymujemy z kompetentnego źródła 
informację, że Wydział krajowy podobnej subwencji 
wcale nie udzielał, ani też nie przyrzekł. O taką 
subwencję nawet nikt się nie ubiegał. 

Na pemnix Tesfiia Lenartowicza uczen- 
niee kiasy VI. szkoły wydziałowej im. królowej Jadwigi 
złożyły 2 zł. — Wraz z poprzednio wykazanemi 11} z4. 
95 et. 

ze „Skały“ w niedzielę %6. b m wygłosi odezyt 
prof. p. Oiliński Leon p. t.: „Polacy i stosunki towarzy- 
skie tychża wa Wiedniu“. Początek odezytu ogodzinie 5, 
popołudniu. Wstęp wolny. 

Zarząd Tew. Św. Salomeł przypomina wszy- 
stkim ezłonkom Tow., tak czynnym, jak wspierającym, oraz 
paniom, które uproszone zostały do komitetu rautowego, że 
w sobotę duia x5. b. m., o godzinie 4. odbędzie się posie- 


dzenie w ratuszu w mieszkaniu pi prezydentowej Mo- 
chnackiej. A À 
Nałudki. Ku uczczeniu pamięci Marji Praunowej 


zmarłej dnia 11. b. m. złożyły do red. „Dziennika Pol.“ 
32 zł. na rzecz głodnych dziesi dawne jej uczennice, Leo- 
kadja Kohmanowa, Berta Sołtyńska, Marja Hawryszkiewi- 
ez0wa, Berta Flaninezakowa, Wiktocja (Getwińska, Marja 
Pawłinów-Nowakowska, Marja Titzowa, Marja Siadkowa, 
Julja Hochleitnerowa, Marja Sołowska, Modesta Baumano- 
wa, Ludwika Borysiekiewiczowa, Adela Wenzlowa, Ludwika 
Dydyńdwa, Jadwiga i Zofia Koczyndyk, Marja Pepłowska, 
Ludmila Stroka, Sehmidtowa, Joanna Braunseisówna. 

_ Jesdłenasty wieczorek muzykalno deklamacyjny 
„Echa“ z łaskawym współudziałem pp. M. Rybczyńskiego 
i W. Noskowskiego odbędzie się dziś w sobotę w sali 
ochotniozej straży ogniowej „Sokoł“. Program: 1. a) To- 
kaszewski: „Po nocy*, b) Wilhelm: „Zawiedziona* == od- 
śpiewa chór męski „Echa“, 2, Solo fortepianowe — odegra 
p. W. Noskowsqi. 3. a) Rust: „Ja i butelka*, b) Mendel- 
sohn: „Piosnka jan zarska* odśpiawa chór męski 
„Echa. 4. a) R. Leoncavallo : „Pajace* serenada, b) St. 
Niewiadomski: „Między nami nie nie było“ odśpiewa p. K. 
Bojarski. 5, a) Wieniawski: „Chanson polenaise*, b) Wroń- 
ski „Kołysanka“ — odegra na skrypcach p. M. Rybezyń- 
ski. 6. a) Chopia: „Dumka“, b) Orłowski: „Ani rusz!* — 
odśp. kwartet solowy (pp. K. Bojarski, Joszt, Fontana i 
lunky. 2. Monolog — wygłosi p. Witoszyński. $, Geróe: 
„Próba ze serenady dla panny Mani“ — odśp. ebór męski 
„Echa“. Członkowie wspierający mają za okazaniem karty 
przyjęcia wstęp wolny, tudzież przysłuża im prawo wpro- 
wadzenia dwóch osób Początek z uderzeniem godziny 7'/, 
wiec.orem, 
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Dyjetyka dzieci. 
(Przewodnik w zdrowem pielęgnowaniu dzieci od przyjścia 
na świat aż do dojrzenia, skreślony przez prof. Ędward a 
Madeyskiego). 

Mamy przed sobą książeczkę starannie i 
umiejętnie napisaną, a dotyczącą najważniejszej 
dla rodziców kwesiji — zdrowego wychowania 

isci. tor tej pracy zaszczytnie znany na 


ją „troskliwym matkom“ — i istotnie, każda 
troskliwa matka, każda kobieta, której poru- 
czono czuwanie nad najdrcższym skarbem ży- 
cia — nad zdrowiem dzieci, skwapliwie zapoznać 
się powinna z tą pracą. W jakim duchu pisana 
ta praca wskazuje motto: „Cokolwiek bądź 
przedsięwziąć chcesz z dziecięciem twem, bacz 
pa wskazówki przyrody! one bowiem cą gło 
skami ręką stwórcy w wszechwświccie zapisa- 
nemi, któreś ty winian odczytać*, Owe wska- 
zówki przyrody, czytanie ich tajemni:zej myśli, 
orjentowanie się wśród nich— to zasadnicza myśl 
pracy p. Madeyskiego przeprowadzona jasno, 
wyraźnie i jędrnia. Nie jest to rzecz zupełnie 
nowa : pierwsze skromniejsze wydanie tej książki 
pojawiło się w roku 1869 i spotkało się z naj- 
pochlebniejszą oceną w kołach fachowych. 
Szczególniej pedniósł zalety tej pracy profesor 
uniwersytetu krakowskiego dr. St. Jankowski w 
Przeglądzie lekarskim, wzywając kolegów, ażeby 
jak najgorliwiej książkę tę rozpowszechniali. 
Istotnie też ksi żka ta znalazła się w ręku 
licznych czytelników, a niebawem ukazała się w 
Warszawie książka pod tyt: „Rys hygieny 
dzieci“, której antor w wielkim stopniu spoży” 
tkował pracę p. Madeyskiego. Od tego czasu 
młody wówczas lekarz skorzystał wiele i wiele 
przeszedł praktyki — dziś owoc ten dwudziesto- 
kilkuletniej praktyki późniejszej, wzbogacił pra: 
cę poprzednią i oto mamy książęczkę, która w 
ręku każdej matki znaleźć się powinna. Tytuł 
niezupełnie odpowiada całej treści dzieła -- bo 
treść ta jest o wiele obfitszą i bogatszą, aniżeli 
tytuł zapowiada Mamy tu istotnie cały przebieg 
pislęzaacji dziec cia od kołyski do dorastania. 
Począwszy od pierwszych starań około nowo- 
rodka, przechodzi autor wyczerpująco każdą 
fazę pislęgnowania i odżywiania dziecka, ws%a- 
zuje na stadja ronwoju fizycznego i duchowego, 
na zapowiedź słabości i zapobieganie tymże, 
kończąc pierwszy rozdział na nauce chodzenia. 
W drugim rozdziale zajmuje się wiekiem dzie- 
cięcym do lat 7, wspominając tu także o kąpie- 
lach, zabawach i wyczerpująco omawia pożywie- 
nie, tadzież odżywianie dzieci. Rozdział trzeci 
poświęcony jest wiekowi dorastania, tj. od 7 r. 
do 13. Ważna tu j:!t szczególnie część o zacho- 
| 
| 
l 


waniu ochronnew od chorós zakażnych. W osta- 
tnim wreszcie rozdziale omawia szanowny autor 
wiek dojrzewania dorostków i tu już osobno 
mówi o dziewczętach i o chłopcach, a nader 
cenne daje uwagi o pracy i o odpoczynku, na- 
koniec o gimnastyce, która w ostatnich czasach 
słusznie uznaną została, jako jeden z najwa- 
żniejszych wyników w hygienie młodego wieku. 

racę swą — jak wspomnieliśmy — poświęca 
autor „troskliwym matkom*— my z naszej strony, 
Jak najgoręcej możemy polecić wszystkim matkom i 
wogóle rodzicom, ten doskonały poradnik, skre- 
ślony przez prawdziwego przyjaciela dzieci — 
a dodajmy — wytrawnego i 
lekarza. 


doświadczonego 


Wiadomości literackie i artystyczne. ' 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Daiś w sobotę rozpocznie „Chory z urojenia“, ko- 
medja w 3. aktach  Molier'a, w przekładzie Józefa 
Wiaty; zakończy „Rycerskośc wieśniacza*, opera 
w 1. akcie Maseagnitgo; jutro w niedzielę o go- 
dzinia pół do 4 popołudniu „Powietrze wielkomiej- 


Trociczk 


,radowała w środę W 


i desinfekcyjne do kadzenia, 


radykalnia Ookrańcznją powietrze. Pudełko 10 ań... 
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skie“, komedja w 4. aktach Oskara Blumenthal a i 
Kadelberg'a; wieczór o godzinie 7 „Gorąca krew* 
wodewil w 3. aktach, a 7. odsłonach Krenn'a i Din- 
dawa, z muzyką Schenka. 

Z teatru. „Rycerskość wieśniacza* święci sta- 
nowczo prawdziwy tryumf na naszej scenie. Na 
czwartem z rzędu przedstawieniu tej prześlicznej 
opery teatr był onegdaj zapełniony po brzegi i pu- 
bliczność, zachwycora wybornem wykonaniem, nie 
szczędziła oznak uznania artystom. 

Równego uznania doznali artyści dramatu z 
panią Stachowiezową i p. Żelazowskim na 
czele, za doskonałe odegranie komedji Szekspira „Pe- 
skromienie złośnicy“. 

Dziś w sobotę „Chory z urojenia“ z p. FKiszerem 
ip. Stachowicz w rolach głównych, poczem na. 
stapi „Rycerskość wieśniacza* zp. Pawli- 
ków-Nowakowską w roli Santuzzy, którą zna- 
komita nasza artystka odtworzyła w zeszłą sobotę po 
raz pierwszy zupełnie skończenie, tak, że zyskała 
wstępnym bojem rzetelne uznanie prasy i zachwyco- 
nej publiczności. 

Rolę Santuzzy, gdy „Rycerskość* długo je- 
szcze nie zejdzie z repertoaru, odtwarzać więc będą 
nadal naprzemian panie Pawlików-Nowako- 
wska i panna Bellinzioni. 

Biblioteka powszachnia, wydawana w Złoczowie 
przez księgarnię Zuekerkandla, urosła od czasu, 
gdyśmy o niej po raz ostatni mieli sposobność pisać, 
znowu o kilka tomików, a dobór ich jest taki, że 
tylko jak najszczerzej przyklasnąć mu można. 

Nr. 55. zawiera „Nieboską komedję* Z. Kra- 
sińskiegoa, która po raz pierwszy w taniem oka- 
zuje się wydaniu, Kórnera tragedja „Zripy* W mi- 
strzowskim przekładzie Jenikego, obejmuje zeszyty 
nr. 56 i 57, 

Dwa następne poświęcono „Dziennikowi Franci- 
szki Krasińskiej" przez Kl. z Tańskich Hoffmanowa, 
wreszcie nr. Öl. i 62. zapełnia wyborBa powieść 
Teofila Szumskiego „Victoria“. . 

Jak z tego wykazu widać, materjał wybrany Zo- 
stał umiejętnie; uwzględniono  przedewszystkiem 
stronę patrjotyczną, bo z wszystkich wyżej wymie: 
nionych utworów brami owa nuta. 

Wobeo nadzwyczajnej taniosci tego wydawnictwa 
— jeden zeszyt kosztuja 12 et.! — Jesteśmy pe- 
wni, że Biblioteka powszechna spełni u nas 
tę samą ważną rolę, jaką w Niemczech np. spełnią 
tak popularna Biblioteka uniwersalna Re- 
clama. W tej też nadziei, Życzymy wydawnictwa, 
by znalazło powodzenie, na jakie zasługuje i aby 
przez rozpowszechnianie dzieł znakomitych pisarzy, 
wśród niezamożnej publiczności, coraz skuteczniej 
szerzyło zamiłowanie literatury w sferach, do któ- 
rych ona do niedawna nie miała prawie przystępu. 


Rada miasta Łwowa. 


(m) Lwów 23. lutego. Dopiero o godzinie 
7. min. 35 zebrała się rada w wymaganym 
komplecie. Posiedzenie otworzył prezydent mia- 
sta pan Mochnacki, który zawiadomił radę, 
iż otrzymał od siostrzeńca i epadkobiercy 58. p. 
Teofila Lenartowicza list z podziękowa- 
niem za powziętą przez radę miejską lwowską 
uchwałę sprowadzenia zwłok wiesaczs do Lwo- 
wa. Rodzina jednak życzy sobie, ażeby zwłoki 
wicszcza spoczęły w grobie zasłużonych na 
Skałce w Krakowie. P. Leszczyński w liście 
tym podnosi, że $. p. Lenartowicz chciał spo- 


cząć na ziemi ojczystej. przez skromność jednak 
żonych na Skałce. P. prezydent Mosicazi 6 
znacza, iż wobec jasuo i niedwuznacznie wyra 
żonej ostatniej woli, aby zwłoki jego spoczęły 
na cmentarzu łyczakowskim obok łoszczyń- 
skiego, Balińskiego i Szajnochy, nie można 
tracić nadziei, że zwłoki ukochanego wieszcza 
spoczną w naszym grodzie, 

P. prezydent Mochnacki odniósł się w tej 
sprawie do komiłeta krakowskiogo z prośbą, aby 
delegaci tego komitetu podczas swego pobytu we 
Lwowie porozumieli się z reprezentantami lwow- 
skiej rady miejskiej. 

Następnie wniósł p. prezydent wybór komi- 
tetu, mającego się zająć tą sprawą. Wybrani zo- 
stali pp. dr. Małecki, Marchwieki, Getritz, Re- 
wakowicz i Schayer. 

W dalszym ciągu zawiadamia p. prezydent 
radę, iż mieszkańcy ul. pod Dębem wnieśli pe- 
tycję do rady miejskiej o usunięcie nieporząd- 
ków, panujacych na tej alicy, oraz o wybudowa- 
nie kanała i chodników. Petycja ta traktowana 
będzie regulaminowo, na razie p. prezydent za- 
rządził uporządkowanie tej ulicy. 

Przed przystąpieniem do porządku dzienne” 
go radny p. Kędzierski postawił następujący 
wniosek : „Z powodn, że badowa koszar dla 
dwóch batalionów piechoty przy ul. Kleparow- 
skiej i ul. Weteranów jaż w r. b. ma być roz- 
poczętą, a wojskowość uznaje to za odpowiednie, 
ale pod warunkiem usanięcia rakarni, wnoszę 
przeto, ażeby p. prezydent komisję, wyznaczoną 
do przeniesienia rakarni, jak najrychlej do dal- 
szego załatwienia sprawy wyboru miejsca DA ra- 
karnię zawezwał, spraw. energicznie pokierował, 
ażeby już w r. b usunięcie rakarni nastąpiło, 
a to tem łatwiej, że w budżecie na r. 1593 na 
ne budowę nowej rakarni preliminowaną jest 
kwota 1700 zł.“ £; 

Wniosek ten przyjęto , oraz w myśl propozgćji 
dra Stroynowskiego polecono magistratowi wejść 
w rokowania z p. Wangiem, właścicielem fabry- 
ki sztucznych nawozów, 0 palenie trupów zwie- 
rzęcych. 

Po załatwieniu kilku rekursów w SPrawaąch 
budowniczo-policyjnych, przedstawił referent Go” 
łąb żądanie p. Walentego Di Doi'a o Przyznartie 
mu odszkodowania w wysokości 5.868 zł. 57 et. 
z tytułu kontraktowej dostawy kamienia Rątyń- 
skiego. Sekcja III. uznała pretensję p. Di Dora 
jako nienzasadaioną. ą 

Rada uchwaliła przeprowadzić w tej SPF% 
wie ścisłe protokolarne dochodzenia, który" De 
zultat ma być przedłożony radzie miejskiej. Do- 
chodzenia te przeprowadzi komisja, złoż0Ba % pp. 

dra Gryzieckiego. Gołąb+ 1 Rewakom,”s. 

O godzinie 9. s powodu braku Zomplett 


| zamknął p. prezydent posiedzenie- 


Ostatnie wiadomości. 
Z różnych komisyj 295, Państwa mamy 
dziś waste interesujący cb wiadomości o sa 
notowania. I tak: komisie regulaminowa ob- 
dalszym cj pad. a- 
sabkomitetu. Najdłużej 
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skami reformatorskie: 
zatrzymano sią En arja, jaki 

ą słowie prz I b w izba a o) 
skiea p Fanderlika, wbi tem miejscem 
była trybuna, oświadczyło się 7 P ów, po- 
między nimi hr. Hohenwarth i p. AhT3%8 Me- 
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wicz. Sprawozdawca bar. Chlumecky zauważał 
ze swej strony, że mowy, wygłaszane z trybuny, 
nie mogą być przez prezydenta izby wyrażnia 
słyszane. Przy głosowaniu odrzaconono wniosek 
Fanderlika $ głosami przeciw 7 gł., poczem 
wnioskodawca zgłosił go jako wotum mniejszo- 
ści. Odrzucono również wniosek subkomitetn, aby 
posłowie z reguły przemawiali ze swoich ław, a 
tylko na życzenie prezydenta w danym razie 
umieszczali się w jego pobliżu. Wniosek p. Spin- 
dlera — aby tym posłom, którzy swoich mów 
nie wygłaszają w języku ojczystym, 
dozwolone było takowe odczytywać — przeka- 
zano subkomitetowi, jak niemniej także poru- 
szoną przez tegoż posła kwestję przyj mowa- 
nia mów nie-niemieckich do proto- 
kołu stenograficznego. 

W komisji sanitarnej zdawał p. dr. Ha- 
bermann sprawę o petycji stowarzyszenie przy- 
jaciół palenia awłok pt. „Płomień“ o fakni- 
tatywne zaprowadzenie palenia zwłok w Au- 
strji i postawił wniosek © przekazanie tej pety- 
cji rządowi do wyeze! pującego zbadania kwe- 
stji — Petycja wspomiana domaga się fakulta- 
tywnego palenia zwłok w miastach o znaczniej: 
szej ludności, a przedewszystkiem we Wiedniu. 
Pp. Treuinfels i Rolsberg oświadczyli się prze- 
ciw temu wnioskowi z pobudek religijnych, a p. 
dr. Bloch zaproponował przejście nad nim do 
porządku. Natomiast pp. Wolan i dr. Waibel 
przemawiali ze względów sanitarnych za pa- 
lenierw. Na odnosne zapytanie p. dr. Lewi- 
ckiego, oświadczył p. Treuinfels, że sprawa ta 
należy do dyscypliny kościelnej i z tego po 
wodu kościół nigdy nie zgodzi się na palenie 
ciat. a nawet musiałby stanowczo odmawiać 
asystencji dnchownejkprzy tego rodzaju czynno- 
ściach. W głosowania odrzucono wniosek p. 
Blocha i wiiosek sprawozdawcy uchwalono 
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Z bilu Gladstonowskiego o Homeżule'u, naj- 
bardziej interesującym jest rozdział L, który 
zajmuje się kompetencją legislatary, irlan- 
dzkiej. Opiewa on: W dniu oznaczonym 
powstanie w Irlandji ciało ustawodawze, składa- 
jące się z JM. królowej angielskiej i d wu izb, 
rzdy ustawodawczej 1 zgromadzenia ustawoda- 
wczego. 2. Z wyjątkiem ograniczeń, wyli- 
czonych w dalszym ustępie, przyznaje się legi- 
siatarze irlandzkiej moc uchwalenia ustaw 
dla publicznego spokoju, ładu i dobrego rządu 
w Irlandi 3 Następujące sprawy wyjęte są 
z pod właday ustawodawczej tego ciała irlan- 
dzkiego: korona, prawo następstwa, rejencja, 
wicekról irlandzki, jako reprezentant korony; 
prawo zawierania pokoju lub wypowiadania woj 
ny, lub sprawy, wynikające ze stanu wojęnnego; 
siły zbrojne lądowe i morskie, obrona państwa; 
traktaty zagraniczne; godności'i tytuły; zdrada 
stanu; kwarantanna; mennictwo; marki handlowe 
itd. 4. Legislatara irlandzka nie rozciąga się 
rónież w następujących sprawach: tworzenie 
lab uposażanie stowarzyszeń religijnych, albo 
zakaz swobodnego wykonywania swej reiigji; 
nakładanie ograniczeń lub użyczanie przywile- 
jów któremukolwiek z wyznań; sprawy, doty- 
czące życia, swobody i mienia jednostek itd. 


Na zgromadzeniu wyborcó 7 w Polance, wy- 
głosił znany wódz radykałów serbskich, Mikołaj 
Dągies mową kandydacką, w której demon- 
stracyjnie zapewniał, że „stronnictwo radykalne 
krew swoją i mienie odda chętnie w obronie tro- 
nu ukochanego (?) króla Aleksandra I. i zdoby- 
czy konstytucyjnych. Organ radykałów, Odjek, 
wydrukował ten ustęp tłmstemi czcionkami, co 
ież uważają ogólnie za odpowiedź radykałów na 
pogłoski, jakie krążą w Serbji, że” mianowicie 
niektórzy menerzy radykzlni otrzymali od' Ka- 
radżordżewiczów znaczne kwoty na cele agitacji 
wyborczej. ostał) 
do tej pory sprawdzone, lecz równocześnie nie 
ulega kwestji, iż ruble rosyjskie maaami wędrują 
po półwyspie bałkańskim, a specjalnie już po 
eSrbji. Czy tədy pochodzi on od Karadżordze: 
wiczów, wiecznych pretendentów do tronu serb. 
skiego, czy też od lgnatiewa i słow. Tow. da- 
broczynności, to w gruncie rzeczy dość obojętne.. 


Z Petersburga donoszą, że jenerał Harko 
przybędzie tam w przyszłym tygodnin, głównie 
z powodu fortec, które w Kongresówce na gra- 
nicy austrjackiej i niemieckiej mają być wznie- 
sione, tudzież w sprawie dyslokacji wojsk na ma- 
newry carskie. Zarazem będzie mowa o tem, 
kto ma być następcą Hurki na jenerał-guberna- 
torstwie warszawskiem w razie, gdyby ministrem 
wojny został mianowany. x 

Nowoje Wremia występuje przeciw zamie- 
rzonemu podatkowi ed soli któryby wprawdzie 
przyniósł 15 miljonów rubli duchodu, ale ciężył- 
by głównie na klasach ubogich. Lepiej, zapro- 
wadzić podatek dochodowy, Kktóryty przyniósł 
35 mil. rabli rocznie, a z tego 15 mil. od takich 
osób, które przeszło 50.000 rubli rocznego do: 
chodu posiadają. 


Do Polit. Corresp. donoszą z Petersburg, 
że rząd rosyjski wydać ma wkrótce rozporzą- 
dzanie, mocą którego zamknięte będą wszystkie 
nieimicekie gimnazjalae bibljoteki w prowincjach 
nadbałtyckich. 


Z Berlina donoszą, że obiega w tamtejszych 
kołach dworskich pogłoska, iż car uda się 
w CZerwcu do Gmunden, do swego szwagra ku. 
Kumbarjandzkiego, i po drodze odwidzi cezar- 
stwa niemieckich. 


Inaczej postępują w Prasiech, gdzie podatki 
gą daleko niższe niż w Austrji, w razie nadużyć 
władz podatkowych Dowodzi tego nalepiej na- 
stępujący telegram z Bytomia (ua Szląsku pro 
skim) z dnia 22. bm.: „W skutek mnogich za- 
żaleń kontrybuelntów podatków, którzy sią ska- 
rzyli na rygorystyczne postępowanie komisji 
fasjonującej, przyrzekł minister skarbu telegra- 
mem zaradzenie temu i natychmiast przeniósł 
przewodniczącego tej komisji do Berlina, A na 
jego miejsce wysłał iNNegO pr ewadniczącego. 


m 
Rada panstw: 

Na czwartkowem posiedzenim poruszył p. 
Vaszaty jeszcze raa sprawę uwięzionego dzienni- 
karza ruskiego 'ozaryszcznka, poczom "omawiał 
program rządowy 1! polemizował z ostatniwi wy- 
wodami ministta sprawiedliwości. Za odbieganie 
ed przedmiotu obrad wzywał przewodniczący p. 
Vaszaty'ego kilka razy do porządku, co wywo- 
łało żywe protasty na ławacb młodoczeskich. P. 
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Vaszaty rzekł, że hr. Tanffe chciał początkowe 
stać ponad strennietwami, a terasi popadł w zu- 
pełną zależneść od p. Plenera. (Smiechy na le- 
wicy). Następnie poruszył p. Vaszaty jeszcze 
raz reskrypt p. Stremayera i rzekł, że wyraz 
„fremde Sprachen” jest rozmyślaie peopełnioną 
obrazą nie-niemieckieh narodów Austrji. 


Tsalegramy „Dziannika Polskiaga.* 


Wiedań 24. lutego. Z wczorajszego poufnego 
posiedzenia Koła udziela mi sekretarjat tegoż 
dziś, kiedy tajemnica zniesioną już została, na- 
stępującej informacji: 

Jaworski zabrał głos i zaznaczył, że 
trzeba odeprzeć niesłychany napad na Galicję, 
wysnuty głównie z raportu anonimowego urzę- 
dnika skarbowego, który 'zgenerslizował poszcze- 
góine wypadki oszustwa na cały kraj. Tembar- 
dziej potrzeba to odeprzeć, ile że p. Wei- 
gel mówił w imieniu i z polecenia Koła. 
Nadmienić tu jednak musi o dziwnej drażliwo 
ści ministra skarbu, zarówno jak władz podrzę- 
dnych, które wszelkie uwagi reprezentantów kra 
ju co do ich działania uważają za nieuprawnio: 
ne wtargnięcie w zakres ich czynności- P. Ja- 
worski proponuje „faktyczne sprostowanie* jako 
formę parlamentarną dla odparcia tych zarzutów. 

Wszyscy z kolei mowcy podzielali obnrze- 
nie prezesa i zgodzili się na proponowaną przez 
niego formę. : 

Wiadeń 24. lutego. (Z izby poselskiej) 
W uzupełnieniu wczorajszej depeszy podaję w 
dosłownym przekładzie mowę p. Jawor- 
skiego. „Zgłosiłem się do głosu dla faktyczne 
go sprostowania mowy ministra skarbu, mowy, 
w której pomówił on Galicję o systematyczną 
renitencję podatkową, a mieszkańców _ kraju 
przedstawił wręcz jako nałogowych defrandan- 
tów + podatkowych * (gepfłogenhettsmulversamten) 
P. Weigel w imienin i z polecenia Koła wska 
zał hą pewne niewłańciwości w przepisywaniu i 
ściąganiu podatków. Ta mowa została rzeczy- 
wiście żle zrozumiana. Ażeby mylne zrozumienie 
sprostować i -nieporozumieniom  zapobiedz, a 
oraz dać odprawę z tą mową w związku będą- 
cym  najzjadliwszej natury artykułom dzienni- 
karakim, pocznwam się do obowiązku wypowie- 
dzenia imieniem mego stronnictwa, co nastę: 
puje: Zastrzegamy się z naciskiem przeciwko 
temu, jakobyśmy żądali byli opieszałego ściąga- 
nia podatków. Przeciwnie, w interesia kraju i 
kontrybuentów nie życzymy sobie gromadzenia 
się zaległości. 

" Po drugie: gdyby przez opieszałość or- 
ganów podatkowych, lub z innego" powodu oka 
zały się zaległości, jak to n. p. ma miejsce przy 
podatku domowo-ezynszowym we Lwowie, uwa- 
żamy to za obowiązek ladzkości i w interesie 
podtrzymania siły podatkowej za konieczne, by 
kontrybuentom zezwolono na spłaty ratalne. 

Po trzecie: zastrzegając sobie w właści: 
wym czasie powrócić jeszcze do mowy ministra 
skarbu, celem sprostowania przytoczonych przez 
niego dat co do zaległości podatkowych w Gali- 
cji i wysnutych z tego wniosków ; musimy już 
teraz podnieść sposobem sprostowania, że prze 
ważna część mieszkańców (łalicji zajmuje się 
rolnictwem i o ile nie przeszkadzają natychmia: 
stowemu uiszczeniu podatków klęski elementar- 
ne, jak powodzie, pożary itd., płacą podatki aż 
do skrajnych granic możliwości. (Potakiwanie z 
ław polskich). uć 

Po czwarte: życzymy sobie i wymaga- 
my od administracji podatkowej, by poleciła or- 
ganom podwładeym, żeby przy przyjmowaniu 
famyj podatków bezpośrednich, przy podatkach 
pośrednich i należytościach nie uważały kontry- 
buentów z góry iako Tadzi, działających mala 
fide i nie pocieszały ich możliwością wniesienia 
rekursu. 

Żądamy od organów adminiatracji skarbowej 
tej samej powagi i moralności, o jakiej mówił mi- 
nister w odniesieniu do. kontrybuentów. ażeby 
od każdego pobiąrano tylko tyle, ile się z pra- 
wa i ustawy należy. Takim był sens i taką in- 
tencja mowy, którą w naszem imieniu wypowie- 
dział p Weigel i na którą odpowiedział minister 
skarbu Czy odpowiedź była usprawiedliwiona 
(Morre: tak! Polacy: nie!) niechaj p. mi- 
niztęr sam ocądzi. Ja, jako syn swego kraju oj- 
czyztege i poseł królestwa (Galicji, muszę imie- 
niem wszystkich posłów tego królestwa mastrzedz 
się przeciwko temu, ażeby na podstawie poszcze- 
gólnych malwarsacyj, jakie wszędzie się zdarza- 
Ją, czyniono nam jeneralny zarzut, jakoby we- 
dług odczytanego tu anonimowego sprawo 
zdania, taka była ogólna praktyka w kraju. 
Jak najbardziej stanowczo zastrzedz się musimy 
przeciwko tej naszemu Krajowi uczynionej obel- 
dze (żywe oklaski z ław polskich. 

Po przemówieniu dr. Steinbacha, którego 
treść podaliśmy już we wczorajszym ar., zabrał 
głos p. Kozłowski jako sprawozdawca ipo 
ogólnym wstępie zwrócił się również ku oneg- 
du,jsżej Wowie ministrai o Galicji. Pan minis'er — 
zaczął sprawozdawca — był ną wstępie mowy 
bardzo wesoły, prawdopodobnie - myślał: wtedy 
o zapasach kasowych, a nie 6 kontrybusntach, 
tórzy bynajmniej nie podzielają tej wesołości, 
I oni zresztą godzą się na zdanie ministra, że 
rodatki ściągać należy g powagą, ale rozumieją 
pod tem bezstronny wymiar i ludzki sposób cig 
gania. Dz. Steinbach powinien był z ławy mini- 
sterjalnej oświadczyć, że dyscyplina stosowana 
będzie nietylko na korzyść skarbn, ale także na 
korzyść stron, i że nadużycia na niekorzyść 
stron będą karane. Z wszystkich stron monar- 
ch'i dochodzą skargi na takie nadużycia. Dzi- 
siejsze oświadczenie ministra pochodziło m do- 
brej chęci, a jednak tylko w części naprawić 
może wyrządzoną nam krzywdę. Dwaj ministro- 
wie bronili tu zaczepianych urzędników. 

Z wdzięcznością podnieść muszę takt, z ja- 
kim minister sprawiedliwości bronił swoich urzę: 
dników, nie dotykając nikogo (brawo), muszę 
zaś pozostawić oeenieniu izby, czy ze 
strony rządu stosownem było, podo- 
bnego rodzaju obwinienie, rzucone 
przez podwładnego urzędnika, ta w 
izbie odezytać bez żadnej restrykcji 
co do miejse i kategoryj działają: 
cych osób i gzy stosownem było wro- 
gom, jakich każde stronnictwo i ka: 
$dy kraj ma -- cddać do ręki broń 
przeciwko całemu krajowi. 

, Wprawdzie sprowokowany przez p. Jawor: 
skiego, złagodził min. to obwinienie, ale to było 
tylko musztardą po obiedzie i nie może w ca- 
łości naprawić krzywdy, wyrządzonej krajowi 
przez puszczene w obieg fałszywych informa- 
cyj przez całą prasę europejską. Najmniej zro- 
zumiałą dla mnie jest radość niektórych wiedeń” 
skich dzienników. Mogę jeno skons atować, że 
minister sprostował dziś, iż owe skargi nie do- 
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tyczą ludności rolniczej, nie będą też odnosić 
się do uczciwych (brave) mieszczan, a bronienie 
przeciwko wiedeńskiej prasie owych specjalnych 
Galicjanów (mówię tu o poszególuych indywi- 
duach, nie generalizuję i nie czynię z tego za- 
rzutu całej Klasie społecznej), którzy sobie na 
to pozwalają, byłoby przecież dla nas czemś 
nowem. (Wesołość. ) 

Mowca polemizuje nestępnie z ministrem, co 
do rzekomego rozkwitu ekonomicznego Galicji. 
Dziwną wydaje mu się, że ekonomista wysokość 
wkładek oszczędności, która dowodzi tylko bra- 
ku sposobności dö korzystniejszej feuktyfikacji 
kapitału, bierze za miarę rozwoju ekonomi- 
cznego kraju. Także wzrost sieci kolejowej 
niczego nie dowodzi, bo zawsze jeszcze z Wy- 
jątkiem Dalmacji i Bukowiny, długość sieci w 
porównania z ludnością, mniejszą jest, aniżeli 
w każdej innej prowincji. Mowca wykazuje 
wzrastające obdłażenie własności nieruchomej, 
wysokość dodatków krajowych it. d. To, co 
państwo czyni dla wschodnich pro- 
wincyj, nie jest łaską, ale czemóć, co 
się tym prowincjom słusznie należy. 
W Galicji sprzedawano dobra koron- 
ne, a pieniądze ze Sprzedaży inwe- 
stowano w innych krajach, jak w 
ogóle za absolutnych rządów admi 
nistrowano ten kraj jak najgorzej. 
Mowca kończy uwagą, że wszystkie austrjackie 
kraje uważa jako kraje jednego ojca. Jeżeli 
jednemu z dzieci dzieje się krzywda, to dzieje 
się ona wszystkim, a pokrzywdzony członek ro 
dziny nie potrzebuje za to znosić niesłusznego 
zarzutu (żywe oklaski z ław polskieh). 

Po przyjęciu w toku będących tytułów bu- 
dżetowych, rozpoczęto rozprawę nad prowizorjum 
budżetowem, koniecznem z powodu, że budżet 
gotowy będzie dopiero po 1. marca, a obecne 
prowizorjam upływa ostatniego lutego. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 

Wiedeń 24. lutego. Mowa p. Jaworskie- 
go, wygłoszona z właściwą mu powagą, spra- 
wiła ogólnie jaknajlepsze wrażenie; natomiast 
odpowiedź ministra, z wyjątkiem kilka specjal- 
a jego przyjaciół w Kole, nie zadowoliła ni- 
ogo. 

Po mowie swej, dr. Steinbach, przecho- 
dząc koło p. Jaworskiego, zapytał: „Czy 
ekscelencja zadowolony już?“ P. Jaworski 
odrzekł krótko: „Zgoła nie!* 

Posłowie miejscy, dotkaięci tem, że minister 
Steinbach całe odium malwersacyj zwalił na 
kontrybuentów miejskich, udali się za pośredni- 
ctwem ministra Zaleskiego do niego po prywa- 
tne wyjaśnienie, które, co do tej specjalnie spra- 
wy, wypadło o tyle zadowalająco. że minister 
skonstatował ze stenograficznego protokołu, iż, 
na podstawie owego „Bericht u“, nie mówił o mia- 
tach. jeno o pewnem jednem mieście 
(in emer Stadt). 

Wiadomo mi też, że wice-prezydent Ko- 
rytowski nie jest auterera owego obelżywego 
sprawozdania, ale pewien podwładny urzędnik. 
P. Korytowski, dowiedziawszy się z dzienników 
o odczytaniu tego sprawozdania, prosił ministra 
telegraficznie o skonstatowanie tego faktu, co też 
się stało 

Ogólne oburzenie wywołuje niecny sposób, 
w jaki część prasy niemieckiej (a to właśnie 
uznane organa Plenerowskie) fruktyfikaje owe 
denunejacje przeciwko Galicji. 

Wiedeń 24. latego. Dzienniki tutejsze oma: 
wiają obszernie oświadczenie p. Jaworskiego 
przeciw ministrowi skarbu, Steinbachowi. Frem 
denblatt mniema, że sprawa ta już jest załatwio- 
na. Toż samo Wiener Tagblatt d daje jednak. 
że przez pewien czas zapewne panować będzie 
pewien chłód między ministrem Steinbachem a 
Kołem -polskiem. Presse konstatuje, że minister 
Steinbach lojalaie zredakował swoje poprzednie 
wywody 

N fr. Presse poświęca w tej sprawie arty- 
kuł wstępny i wywodzi na czele, że szezęścia 
rozpieściło posłów polskich, są nadzwyczaj dra- 
żliwi i najlżejszej nawet objekcji nie znoszą. O 
ostutniej mowie p Jaworskiego powiada N. fr. 
Presse, że jest ona największym błędem, jakiego 
w «góle mogło się dopuścić Koło polskie. Prze 
wódca Polaków nie sprostował ani jednego faktu, 
nie zbił ani jednego zarzutu, tylko poprostu wy- 
paczył słowa ministra skarbu. P. Jaworski nie 
myślał nawet ukryć swego zmartwienia, że kam- 
pania przeciw p. Korytowskiemu mizerrą klęską 
się skończyła. Niechęć Polaków z powodu osta- 
tniej mowy ministra Steinbacha głównie — zda: 
niem N. fr. Presse — stąd pochodzi, że mowa 
ta była atakiem na autonomię, która nakazuje, 
aby o wewnętrznych stosunkach Galicji, jak naj- 
muie; w radzie mówiono. A 

Vaterland wyraża zdanie, że po obu stro 
nach może się za daleko posunięte, Koło polskie 
zanadto Zzatfało petycjom, jakie otrzymało z 
kraja, minister finansów wyraził się znowu za- 
nadto ogólnie. W żadnym jednak razie nie mo- 
żna wyciągać z tego zajścia niepomyślnej opinii 
o samym kraju, którego lojalność jest wyższa 
nad posądzenia. 


„. Wiedeń 27. lutego. (Z tzbg posłów.) Ni dzi- 
siejszemi posiedzenia przystąpiono do dalszych 
obrad nad przedłużeniem prowizorjam budże- 
towego. 

P. Gregr przemawiając przy prowizorjam 
budżetowem, był dość umiarkowanym; dworo- 
wał głównie z nieadałej próby prezydenta mini- 
strów Taaffego, celem połatania większości Po- 
lakom wypowinał że zapomnieli o dawizie: „za 
naszą wolność i waszą” 

W tej chwili z*brał głos p. Plener, któ 
ry — jak dotychczas -- zadziwia pojednawczym 
tonem wobec Czechów. 


Słaba odpo wisdź. 


Mowa wtorkowa ministra Steinbacha po- 
dała — co było zresztą do przewidzenia — ar- 
cy pożądaną sposobność wrogim nam organom 
prasy wiedeńskiej do namiętnej krytyki Galicji 
i jej stosunków. Prym-w tej mierze wodzi oczy- 
wiście Neue fr. Presse, sekunduje zaś dzielnie tə- 
mu organowi panamistów wiedeńskich równie po 
akożercza Deutsche Złg. Polemika wszelka usta- 
e, rzecz prosta, gdy się ma do czynienia z prze- 
ciwnikiem, któremu nie idzie o rzecz samą. 
o najpospolitszs postulaty uczciwości i sprawie- 
dliwości w krytyce, ale o tendencyjne sakalo- 
wanie i zohydzenie napadaniętych. Nie myślimy 
też wykazywać tym pismom jedaego kłamstwa 
po drugiem w ich elukubracjach, tem bardziej, 
że nie posiadamy ku temu cyfe niezbędnych, 
a one niby to opierają się na tyfracb, przez mi- 
nistra przytoczonych. Odparcia zresztą merytory- 
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czne ciężkich zarzutów, jakie na kraj nasz pa- 
dły z ust członka gabinetu hrabiego Taaftego —- 
o ironjo! tego gabinetu, który od kilkunastu lat 
głównie, jeśli nie wyłączanie stał i stoi poparciem 
Koła polskiego.. — należy do posłów naszych, 
którzy, jeśli kiedy, to chyba w tym wypadku 
ująć się winni z najwyższą energją i stanowczością 
z trybuny parlamentarnej za krajem, tak bez- 
względnie przez ministra w tegoż mowie aponie- 
wieranym. Przypominamy im, że gdy z ust 
przewodniczącego trybunału w procesie defrau- 
dantów bukowińskich, wyszły były słowa, obra- 
żające dotkliwie skarbowych urzędników w Ga- 
licji, Sejm w trafa.m zrozumienia swych obo- 
wiązków uchwalił jednomyślnie interpelacię do 
rządu, karcącą tego rodzaju wybryki antigali- 
cyjskiej biurokracji wiedeńskiej. O ileż donioślej- 
sze i straszniejsze inkryminacje rozległy się we 
wtorek z fotelu ministerjalnego przeciw 
tak ustawicznie potwarzonej we Wiedniu Galicji! 
Poprostu napiętnowano sześciomiljone 
wą iudność mianem szachrajów i de- 
fraudantów — gdy idzie © płacenie poda- 
tków, — a nienawistna nam prasa oczywiście 
w lot pochwyciła enuncjację dra Steinbacha, aby 
w Oczach ogółu niemieckiego do 1eszty gbe- 
zcześcić „bierny* kraj nasz... 

Wobec tego słów p. Jaworskiego, wy- 
powiedzianych wczoraj w izbie, bynajmniej za 
dostateczne uważać nie można — są one bowiem 
nieeo za słabe, nie dosyć jasno wy- 
raziły oburzenie całego kraju, Być jednak mo- 
że, że ito choć trochę poskutkuje, przynajmniej 
o tyle, że na przyszłość p. Steinbach uważniej 
będzie cytował reskrypty i listy prywatne — co 
do których zresztą byłoby nie zawadziło, gdyby 
był podał i datę. Tak bowiem, jak on panu 
Weiglowi zarzucił, że jego dokumenty odnoszą 
się do dawniejszego okresu, tak my możemy 
z kolei i jemu zarzucić, że reskrypty i listy, 
na które się powoływał,; także do innego nale- 
żały okresu. y 

Ścisłość w wywodzie nie zaszkodzi nawet — 


panu ministrowi skarbu. 
ED ZZOZ 


n Z A ua 
Telegramy Dziennika Polskiego. 
Wiedeń 24. latego, Prospekt galicyjskiej 


konwersji wydany będzie 28. b. m. 


Wiedeń 24. iutego. Po zamknięciu giełdy południo- 
wej notowano: kredyty 13375: anglosy ——,; laender= 
banki 241 60; sztacbany 30350; lombardy 10725; elhe- 
thale 23750 ; tytoniowe 177—; upiny 5,75; renta majowa 
99-25. austr, koronowa 9547; weg. koron. 9530: węg. złota 
116:20; losy tureckie 50-40. 

Berlin 24. lutego. Giełda wieczorna, kursa koń- 
coxe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. Wiener Pariti t.) Kre- 
dyty 180-— (833805; lombardy 49:50 (107:4:); weg. renta 
złota 91 75 (116'15). Tendeneja ku hassie. 


Wiedeń 24. stycznia, (Giełda towarowa.) Spirytus 
pr. 10.000 literpr. 13:40 — 13:69. Nafta galicyjska SErzyn- 
skiego Stand White 1750 ; cesarska 2050 ; St.nd White 
Gartenberg 1750; salonowa Fibicha 1850 

Wiedeń 24. lutego. W fr. Presse donosi, że 


budżet wojskowy będzie i tego roku znowu o 3 
do 4 milionów wyższy. 

wiedeń 27. lutego. Cesarz darował resztę 
kary Sl więźniom w austrjackich zakładach 
karnych. 

Berlin 24. lutego. Post oświadcza na podsta- 
wie autentycanych informacyj, że  pogłoska, 
jakoby koła decydujące nosiły się z sumiarem 
odroczenia kwestji nowej ustawy wojskowej do 
jesieni — jest z gruntu fałszywą. 

Rzym 24. lutego. Moniteur de Rome ogłasza 
tekst gratulacyj, jakie etrzymał papież od mo- 
narchów. Serdecznością tchną szczególniej tele- 
gramy cara ! w. ks. Sergiusza. 

Zwłoki Dezerbi'ego pochowano z wielką 
ostentacją. W żałobnym obrzedzie wzięli udział 
liczni reprezentanci obydwóch izb. 

Zmarł tu dr. Peccarelli, przyboczny lekarz 
Piusa i Leona XIII. 

Osservatore Romuno w enterfilecie zaprze- 
cza, jakoby kurja zamyślała interweniować. 

Bukarsszt 24. lutego. Sprawę dopuszczenia 
żydów do państwowych szkół przemysłowych 
załatwiła izba posłów w ten sposób, że mają 
być do nich dopuszczani, ale za opłatą. 

Berlin 24, lutego. Post oświadcza, że 
ma o tem ani mowy, aby decyzję co do przed- 
łożenia wojskowego, aż do jesieni odłożono i 
dlatego rajchstag odroczyć miano. 

Beriin 24. lutego. W parlamencie niemieckim 
przyszedł wczoraj pod obrady wniosek p. Baum- 
bacha, żądający przypuszczenia kobiet do 
praktyki lekarskiej. 

Minister Bótticber oświadczył, że sprawa ta 
nie należy do kompetencji parlamentu państwo- 
wego, lecz do organizacji szkolnej każdego 
państwa związkowego. 'Trndencji wniosku nie 
ma minister nic do zarzucenia. 

Po długiej debacie usunięto wniosek p. 
Baumbacha z porządku dziennego. 

Rzym 24. lutego. Papież przyjmował wozo- 
raj katolickich pielgrzymów z Francji, Węgier, 
Urugwaju i Argentyny. Ianych drużyn pielgrzy- 
mów nie przyjął papież z porady lekarza, gdyż 
czuje się jeszeze niezdrów z powoda przezię- 
bienia, przyjął tylko pizewódców tych pielgrzy- 
mek i prosił ich, aby usprawiedliwili go wobec 
reszty pielgrzymów. Wszystkie pielgrzymki gło- 
żyły ma dary dla świętopietrza. Z powodu nie- 
dyspozycji papież', odroczono w ostatniej chwili 


nie 


audjencję, którą miał udzielić ambasadorowi 
austrjackiemu br. Reverterze. 
Rzym 24. Intego. Cesarzowa anstejacka 


przysłała papieżowi złoty krzyż. wysadzany dja- 
mer tami. 

—_ Rzym 24. lutego. W izbie zażądał wczoraj 
minister fiaansów przedłużenia prowizorjam bu- 
dżetowego po koniec- marca. 

Prezes gabinetu, Giolitti, odpowiedział na 
zapytanie Filopant'ego ze skrajnej iewiey, co 
rząd zamierza przedsięwziąć wobec tego, że w 
kościele áw. Piotra, w dniu 19. bm, wznoszono 
podbarzające okrzyki. Giolitti oświadczył, że nic 
nie wie o tem, żeby takie okrzyki wznoszono. 
Wogóle pielgrzymi nie dopQszczali się żadnych 
wybryków, a zwidzili nietylko Watykan, ale 
także grób Wiktora Emanuela w Panteonie, 
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3 
gdzie przeszło 4 000 osób wpisało sie dò keiegi 
pamiątkowej. 

é W końcu rzekł Giolitti, że obecne piel- 


grzymki są najlepszym dowodem. jzką swobodą 
cieszy się papież w Rzymie. 

Następnie w imiennem głosowaniu izba cd- 
rzuciła 197 głosami przeciw 92 gł. wniosek so- 
ejalisty Agninvego, żądający udzielenia wazy- 
stkich aktów ministerjalnych odnoszących się do 


malwersacyj bankowych osobnej komisji z “T 
członków. 
Giolitti żądał odroczenia obrad nad tym 


wnioskiem na trzy miesiące. Crispi i Rudini 
zaś popierali wniosek Agnim'ego. Crispi oświad- 
czył, że potrzeba raz już zerwać ze zwy- 
czajem systematycznego pogrzebywania takich 
wniosków. 


Wiedeń 24. lutego. Giełda zbożowa. P-zenica na 
wiosne 7:67, owies 6 05. 

Buda-Peszt 24. lutego. W południowych Węgrzech 
grasuje dyfterja w zateważający sposób. 


Lwow, z izby tandlowej 
z dnia 24 Lutego 1893 r 
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NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, 
przyjmuje jnż dziś zgłoszenia do 
KONWERSJI 
ebligacyj iudemntzacyjnych i de 
SUBSKRYPCJI na 
1'h pożyczke krajową BEZ DOLICZENIA 
JARIEJROLWIEK PROWIZJI. 


galic. 


Złecenia z prowincji wykonuja niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 1016 1— 
CIĄGNIENIA Z POCZATRIEM 


MARCA 1893. 
Promesy ma losy państw z r. 1864. 
GŁÓWNA WYGRANA 150.000 zł. i 3'/, 
losy austr. Zakł. kred. ziem. II. emisji. 
GŁOWNA WYGRANA 50.000 zł. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
grana 50.000 zł. 


Poszukuję koncypienta, wprawnego w spra- 
wach spadkowych i hipotecznych ; egzaminowani 
kandydaci notarjalni będą mieć pierwszeństwo. 

Józ f Hajda 
c. k.notarjusz w Żółkwi. 

Osobom, które bądź z usposobienia natural- 
nego, bądź wskutek zajęć, zmuszone są do se- 
dentarnego życia, doznają zwykle zatwardzenia, 
usilnie zalecamy użycie ziółek Chambarda. Przy- 
gotowane jak herbata, należy zażywać wieczorem 
przed pójściem do łóżka, a wtenczas przywra- 
cają ene i regalują funkcje trawienia bez po: 
trzeby najkrótszego odrywania się od zwykłych 
zajęć. Skład we Lwowie w apt. PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego. Ruckera i Lachowicza. W 1? 


| 
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Adwokat 
dr. Józef Steuermann 


w Samborze poszukuje rutynowanego koncypienta. 


Adwoliat kra'owy 


dr. Marceli Doboszyński 


otworzy? kancelarję adwokacką w Drohobyczu przy 
ulicy Borysławskiej. 


| 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chamaing jest 
przepisywane przez lekarzy od iat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mogolnemu i trudnenu trawieniu 
(dyspepsji), gastralgji, utracie sił i apetytu. 

Znajduje się w głównych aptekach. 8 1-7 


04 000-00-90 0000-0-0-4€-9 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu 


ia jednorocznych ochotników we Lwowie 

rozpocznie się 1. marca 1593 i trwać 
będzie przez 5 miezięcy. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela 
4 po dpisany, codziennie od 7.—8. wieczorom w lokalu 
przy ulicy Piekarskiej |. 8. 1252 1--1 

S. Łabowski. 

9400 0000—09000-006 € €- 
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NEKROLOGJA. 
lat 


t 
Julia z Nikorowiczów 
Hrabina 
P ININ SKAU 
Ekspoitacja zařok, na "którą w najgłębszem 


po krótkich i ciężkieh cierpieniach, z:opatrzona św. 
Sakramentami, usneła w Bogu we ezwartek dnia 23. 
lutego b. r., o godzinie 12. w południe, przeżywszy 
59 

smutku pogrążeni synowie i rodzina zmarłej, przyja 
ciół, znajomych i pobcżnych chrziścian  zeprasżają, 
odbędzie się w sobotę dnia 25. lu'ego b. r, o godzi- 
nie 10. przed południem do kościoła 00. Jezniiów, 
a następnie na dworzec kolei Podzamcze, skąd zwłoki 
do grobowca  familijneg. 
zione zostana. 

Obrzęd pogrzebowy w Grzysmałowie odbędzie się 
w niedzieig 
południu 

Lwów dnia 23. lutego 1893 

„Entróprise des pompes funesrós* Aut. Kurkowsk'. 
E | 


w łrzymałuwie przewie- 


dnia 23. lutego b. r. o godzinie 2. po- 
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Drobne ogłoszenia 


Doniesienia rozmaite D° sprzedania wiiła nr. 11. Biog 


po 11'a centa od wyrazu. 


„.MARJÓWKA" Zakład wodo- 
leczniczy obok Lwowa, poczta Lwów, 
Emil Bertemiljan Brajer, właściciel. 
Dr. Wiktor Leaeżyński, lekarz kie- 
rujiep. Wszelkich informacyj udziela 
Zarząd tegoż Zakładu. 113 
rnakomite brzytwy znaku „bli- 
is ¿ni ta“ z Solingen (pod gwarancją za 
dobro: : prawem wymiany, jeżeliby się 


karska. 


Noarigsz poszukuje koncypienta 
Janów, koło Lwowa. 13 


iężhą chorobą nawidzona. 

tak, iż opuśc'ć sóżka nie może, nie 
zdolna zupełnie do pr cy, uprasza lito 
ściwe serca o łaskawa wsparcie Nagły 
ratunek pożądany. Potrzeba kilka gul- 
denów na bandaż. Joanna Chwatek, 
ul, Źródła liczba 32. 


DZIENNIK POLSKI ż dnia 35. Lutego 1898 r. 


Der 


„Finanzielle Rathgeber” 


Organ dla bankowości i finansowości. 


Wychodzi 1, 10. i 20. każdego miesiąca. 


Kto chce kapitał swój utrzymać i pomnożyć, kto chce nabyć pewne papiery, kto chce powiększyć swój mają. 
tek przez npekulację. potrzeboje wiernego, niezawcdnege doradcy, redagowanego w sposób objektywny, jak „Finanzielle Rathgebder* hióry mą 
ua nwadze tylko popieranie iateresów swych abonentów, 

lnformacji i porady udzteła się ochotnie darmo, nawet i nieabonentom. 


Abonament całoroczny zł. 2. 


Wspierajcie przemysł krajowy, 
kupując krrchma! brylantow,y 
proszę żądać tylko ze znakiem dwie r. Ge 
(godio łączności) wyr-bn Bażanta 
Towar od obcych wyrobów lepszy do 
nabycia we wszystkich bandlach. 


Przezacne Panie! 
(Lwów „Impressa*), 12 6 1—10 


ŚNIADANIA 
po 10, 20i 25 centów. 

Aboname t na kawę, objady i kola 
cje po niskich cenach, 

Trunki doborowe Piwo marsowe 
z browaru Lilicnfelda i Spółki, litr 1A et., 
butelka 10 ct. — Proszę się przekcnać! 

Józef Audruczko, 


alca BRików.I Egzemplarze na okaz gratis. 


Administracja „Finansiellen Rathgeber*, 


do słcsu nienadawały) po zł. 2, 250, 3 ielnika poszukuje  uzdolnionego A ; 

i — „Aaa 5:4 0 my M zajmować się wymielaniem zboża 1299 1-14 (dom Kapitulny wo Lwowie.) 

d=! żelazng we 1 wowie, plac Bapitulny | w młynie amerykańskim, waleowym, WOTA 109 1—2 

L (nzprzeciw Katedry). 7i wodnym. Zgłoszenia przyjmuje przy do- d „ARGO out PNE NE” à 
=e | lgeronin odpiaów zaświadczeń. irząd Jedynie restauracja, 


Ctanisław Florszowski, Lwów, 
> (ssol ùskich 12 'ortepiany, rianina, 
instrumenta samogrające (aristony, sym- 
foniony ete) Na raty. 138 


dóbr w Podliskach małych pod Lwowem 
109] _ 


Naftuly Zoepłtra 


poczta w miejseu. 


ATEEN SOLECKI, we Lwowie, 


RENEE WEWN 0 —— ul. Wałowa l. 11, sprzedaje wszelkie 
i |todzieniec, uzdolniony w zawo- | towary wehodzące w zakres handla ko- BEZESNAUSĆ 
„dzie mechaniezu)-optyeznym, wła- | rzennege, po cenach możliwie najniż 0. 


Paryż, 28, ul: Bergere 
we Lwowie 
waptchach PP. 
Mikvlascha, Wewior 
skiego : Ruckera 


Nauczycielkę 


z wyższą muzyką i dla szkcinych przed- 
miótów poszukuję oi 15. marea. Język 
francaski zbytaczny, gdyż Francuzka jest 
w domu jako druga nauczycielka. Stani- 
sław Agopsowicz w Błozwi, poczta Nowe 


miasto. 1396 1—3 


we Lwowie, 


od roku 1858 istniejąca, posiada 
własny skład majlepszego PIWA 
OQ©KOCIMSKIEGO z browaru 
Jana Gótza w O©kocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze 
wyższa, jako też PIWA LWOW- 
SKIEGO z browara Kiliea= 
feida 1 Sp. we Lwowie, Najprze- 
daiejsze piwo okocimskie koe 
sztnje biorąc do domu 34 ct. 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 ct. za litr. Sługi, posyłane do 
mnie po piwo, mają wykazać się moim 
biletem na dowód, Że piwo z mej restau- 
racji pochodzi. Kachnia zdrowa, smaczta 
wiednej poszdy. Przyjąłby także równo- i tania, Wybór potraw wielki, Oodziem- 
cześnie administrację średnieg» mają- 7 nie wyborae flaczki i inne gorg- 
tkv. Adres: „Lesuik“ poste rest. Czarna | Osgolińskich 12. Trzy pckoje, ku-| ce i zimne przekąski śsjadankowe. Usłu 
koło Pilzna. 74| ehnia. 137| ga skrzętna i rzetelna, Wszelkie zgło 

2 pine i szenia na obiady w abonamencie przyj- 
mnię osobiście. Policajac się łaskawym 
wzgledom Szanownej P, T, Publiczności, 
1008  kreślę się uniżonym s?łegą 1—? 


Naftuła Toepfer, 


własnej produkcji świe: i pewną| własciciel restauracji pod 1. 12, 

sprzedaje Zarząd Ubrzeża  poczta| przy ulicy Trybunalakiej we Lwowie. 

Łapanów po 4 zł. za korzec wraz Twą EJ 

z workiem i wolną odstawą do kolei. b = 12 
1455 1—17 


dajary językiem polskim, zna'dzie odpo- 


La Szy:h, mąkę z młyna parowego Heleny 
wieduią posadę w  pierwszorzęduym 


N hrabiny Mierowej w Kamionce Strumi- 
kładzie  ogtyczarm J. Drehera,| łowej, po cenach fabrycznych, iane wy- 
w Warszawie, Szpitalna l. £. 139| roby młynarskie i produkts strączkowe 
—— —=== | W dobrych gatunkach i tanio. Zlecenia 
U" iona nauczy-ielki, guwernantki, | Z prowincji wykonuje starannie i niezwło 
bony, ofiejalistów, doborową st żbę | cznie. Osobom, stale zamieszkałym we 
poleca koncesjonowana nowe bióro Marji Lwowie, które nie chcą się codziennie 
Węsowizz, Orm ańska 15, I. piętro. Abo- trudzić rachunkami z kupna wiktuałów, 
nament 1 zł. rocznie od sługi. 132 | wydaje na książeczkii towary, na rachu- 
= nek ;łatny eo miesiąc. 128 


adleśmiczy, bezdzietny, 43 lat 
wieku, dwadzieścia cztery lat na 
jednej posadzie pozostawał, biegły 
w miernictwie i taksowaniu lasów, zna 
się także na agronomji, poszukuje odpo- 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu. 


RAE RZN 


PRAWIZIWE PASTYLKI 


ze Soli naturalnych wytworzonych 
z Wod mineralnych 


VICHY 


sprzedają się w pudełkach metalicznych 
opatrzonych pieczęcią Kompanii 
TRUDNE TRAWIENIA 
SŁABOŚCI ŻOŁĄDKA 


nd 15 Maj 
PORA KĄPIELOWA sy ada no 
Kąpiele. Dusze. Kasyno. Teatr 


Trawę mlodową 


(holcus lanatus) 


niezawodny środek, wie.okrotnie na klini- 
kach zagranicznych wypróbowany, prze- 
visu dr. Podlewskiego, wyrobu aptekarza 
Stanisława Lachowicza, dostać 
można jedynie w oryginalnych słoikach 
po 55 et. w aptece pəd „Aniołem Stró 
Lem”, przy ulicy Pańskiej, we Lwowie. 

1103 1—1 


Za tylko | guldenów 
U Z0O0.000 (5 
guldena R wygrania 


cała 4'h zł. (i 10 cen'ów 
pół 2'|, zł. ( stempel. 


1864'* Promesa 


MAG" Ciąguienie 1. Marca ! 150.009 zł. 0," ei" chińsko e rosyjską 1192 1—5 
Promesa kredytowa ": '( stompe MAE 3 Lwó 

MS” Ciąguienie 6. Marca! 10.000 zł. główna wygrana. "UG po'eca FRYDERYK CHUBU r Wow 
aF- Cała 1864°° i kredytowa promesa najtaniej ) Rynek 45. 


Ne 


razem tylko 6 i '|, guldenów. "TR 
Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany 


„MERCUR“ I Wolizeile 10. 


1-1 


= 


Cze 
Wołata 
niesię- 
GZM 
1ał. 99 0l. 


Mariahilterstrasse 74 B. Wion. 
| T R G DE W. 


Piękne wz ry din prywatnych odbiorców gra'i: I iraner. 
a a wzory, Na! Rioo. dra krawców niefrankowane. Nie daję opu- 
stu od 2%, do 3'4, guldenów za metr, aui ż:doych p”darków krawcom, 
jak to sie u konkurencji aa koszta astatniego odbi vey dzie e, lecz mam tyl30 
niałe 1 netto ceny. aby każdy prywatny e 'biorca «+ brze 
i tanie kupował, Dl:tego upraszaje. tylko moich kałąg WzorAw za dla”. 
Także vs rzegam przed podwójnema zniżaniem cea u konkueucji 


Materjały na ubrania 


Parution i dosk dla wysokiego kler, przepinowe materje na uniformy o k. 


Towarzystwa 


w połączeniu 


miesiące i w ciągn tego czasu grają spólnicy na następujące losy : 


PES WL 


Handel założony w r. 1789. 


JEM © no Rpza 6 «> 


Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. Opakowania nie zaliczam: 


losowe 


z ubezp eczeniem na życie. 


Powodzenie, które asiąg.ąłem w za'oż nysh przezemnie Towarzystwach losowych, skłoniło 
mni. do tworzenia nowych p'dcbnio zorgaaizowanych towarzystw | mam zaszczyt zıp Osić P. T. Pu- 
bliczneść do zgłaszania przystąpienia w wyżej wymienione grupy towarzyskie. Oczekvję gremial- 
nego przystąpienia p. t. Publiczności z tem większą nadzieją” że przy wstąpianiu, nie płacąc drożej 
za losy, każdy członek otrzymuje bezpłatnie policę ns ubtzpieczenie od wypadków na [000 s”. bez 
żadnej umyślnej dopłały. — Tovarzystwo t» los:we składa się z GU członków, obliczone jest na 43 


zapłaci się niezwykle wysoXo. 


Potrzebne zapytania poprzednie pod 
aN- N.* do ekspedycji anonsów Seha- 
lek w Wiedniu. 112 1—2 


(E-TEATR OFERTOWE 
i zaj sprzedaję wszelkie 

Najtaniej szczotki do szurowà- 
nia i zamiatania, wszelkie wyroby be- 
dnarskie, jak: duża konewka 40 ct, 
dużą wanienka 1 z*, balijka ^d 6) ct., 
szafliki od 30 et., stolnice od 50 ct., 
szatkowniczki od 18 et. ul. Zimorowi- 
cza, 5, Edward Helwig. 1873 1-1 


Do wydzierżawienia ; 


1. dobra Lackie z .przył. w pow. 
Złoczowskim 1200 morg (z gerzelnią) 
od wiosny r. 18383. 


2. dohra Olszanica z przył w pow. 
Złoczowstim 1.900 morg. (z gorzelnią 
i browarem) od 1 lipca 1894. 


Oferty należy wnosić do kancel:rji 
adw. dra Kwiatkowskiego, (we Lwowie, 
ul. Czarneckiego 1 1), + dzie też warnnki 
kontraktu TN 1 bliższe wyjaśnienia 
otrzym.ć można. 


Pośrednietwo, wykluczone. 


488 1—3 


Ogólne 
wigan 


około 
100 


Koron. 


| urzędników, or. z dla weteranów, straży ogniowych, głmnastyków, Ibery|ne, sukna A r 4 } , uk M. 
| bilardowe | na stoliki do gry, Lodeu, także nieprzemakalny na kurtkl. materje m i A a na] J zł. los państwowy z roku 1860 Głó sna wygcana ÓW SE 
do prania, pledy podróżne od 14—16 zł. — Kto chce mi.ć sukno wartościowe, Tuz. 48] ` Ji pe . . ' " n 50.000 » 
j ; ac: l którą każdy kramarz sz*. 4°% węgierski los hipoteczny . : A nń U n 
prawdziwe, trwale, czysto wełnłans, « nie tani} szmatę, z że, i 1 szt. 8'/, sustrjacki ziemski lus 45.000 
w podwórzu sprzedaje, a która nie warta nawet zapłaty krawca, DM i z Es Austrjacki los kredytowy E K A A S E 150.080 K E 
q fi — . . . . -+ n . 
a p: : u h IŻ 1 sz*. Wiedeński los komunalny  . . . . 4 z 200 900 n 
JAN STIKAROFSKY w Bernis ‘ausirjacki ae a ry » >» lbw, |W 
austrjac ). 1 szt Węgiersti los pramjowy x r. 187) na BO zł. « M n ko m0 ” 
Największy skład fabrycnny sakna w wartości pół miljona zł, J0 a.t. austrjiekich losów Czerwonego Krzyła ó n » 00.000 17 
Bi WB i zew. 3 ; ra 15 szt. włoskich losów Czerwonego Krzyż» . . n n d 00 lır. E 
Aby sobie przedstawić wielkość i solidność, oświadczam, że moja rota 15 szt. wegierrkich lnsów Czerwonego Krzyża n ” 25 000 zł 
jełnaczy uajwiększy w Europie eksport snkna, fabrykację kang raów, dodatków 100 szt. Lesów Bazylika . y Ą Ę A 2 20.000 » 
krawieckich i introligatorskich, tylko dla własnych celów. Aby się o wszystkiem E 100 szt. Losów Jó-sziv A ; E A g 20.000 „ Ed 
po” y łszeim rrzeko ać, Zwpraszam T. Publiczność, gły jej się sposobność 
nsdurzy zwideić ogromne przestrzenia mego zakładu przed>ży, zatradni: jące go ; 
15' ludzi. Rozsylkā tylke za pobraniem! Korespondencje w język ch: niemie- q 
ck m vzeskim, wegierskim, polskim, włoskim, (rancnstim I angiels im. || y 
m emen Razem 2485 sztuk losow, 


i S EAI 


pesiadaczy obligzacyj indomnizacyjoyci! około 50 milionów guldenów będzie 


KONWERSJI A r 
obligacyj indemnizacyjnych $ |. 


SUBSKRYPCJA 
4% pożyczkę krajową. 


się po każdem ciągnienia. 


ficjum na GW” 1.000 zł. 


otrzymuje kupujący książeczkę losową, opatrzoną w namors Í 


= A i łacen n trzee ej i j iak dłu f 
z W najbliższych dniach będą ogłoszona warunki kon- ca Pos PŁ P atebais ai Wati M Br, GT do trwania całej wpłaty przeciw 
ja wersji obligacyj indemnizacyjnych i subskrypeji na 4°/o wypzdkowi aż do i i ć 
pożyczkę krajową. wysokości 1000 zł. zupelnie bezplatnie, 
Jako miejsce tubskrypcyjne przyjmujemy już dziś bez podwyższenia przez to ceny ratalnej kapna. 
zgłoszena do kcnwersji i subskrypeji i przeprowadzimy 
z AR po warunkach oryginalnych bez ja pisklę BEIMEL LAJ OS, dom bankowy, 
saa prowa: d | SG" Budapest, IV., Kecskemóti-utcza 6. szám. "GBM 
| SOK L | LILIEN Solidnych agentów poszukuje się za wysoką prowizję. SR bus. ME 
- A | gat wyd Podcza8 
| A Kosig- Najbliższe elągnienia: trwania 
i CZNIE ; a r : wpłat 
Dom bankowy i Kantor wymiany więcej | 1864-90 Losy państwowe, węgierskie Losy Czerwonego Krzyża, | „5 
e wy Losy Bazylika. koci, 
l . nan enr e > a ZEE ZYWO CO 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski 


Wydaw ca: Jrzaf Laskownicki. 


Wszelkie wygrane, zapadłe' na te losy w czasie trwania zjednoczenia, atanowią 
własność członków towarzystwa losowego. Przy rozwiązania tego okolicznościowego 
towarzystwa będą wszystkie o swego czasu niewyciągnięte losy po ówczesnym kursie 
dziennym sprzedane i rozdzielone wraz z osiągniętemi wygranemi i kuponami opro- 
centowanych papierów pomiędzy członków równomiernie. Członkom pozostawia się do 
woli, po rozwiązaniu zjednoczenia, wymienione tu losy po kursie dziennym przyjąć, 
lub aż do wysokości kwoty, przypadającej na każdego członka, losy innej kategorji 
w bankowym i wekslarskim domu Beimel Lajos nabyć. Sg” Listy ciągnień rozayłs 


Każdy członek tego towarzystwa losowego otrzymnje zupełnie darmo, 
i «mu opiewajęcą polico ubezp'eczenie od WE wystawioną 

przez piwne zuaczaiejsne buda-peszień kie towarzystwo ubezpieczeń. h 
serje losów, zaś policę na nbeapie- 
punktualnie wpłaca, 


Papier s fabryki | oezerlańskiej, 


których w ezasie 43 misaięcznego trwania w 150 ciągnieniach 


1298 1—3 


jako szvzególne bene- 
Po złożeniu 1. i 2. raty, 


W ten 


NEA "EE m 
Irrytacye Piersiowe | Adresy prowincjonelne 
KASZLE 


miljonów | 
4 


wylosowanych. | 


ME Miesięcznie wpłaty 1 zł. 99 ct. TEG 
COCOON 


Wien, Helferstorferstrasse Nr i1. 


OGŁOSZENIE. 


Rozlosowanie dzieł sztuki między Członków Zjednoczonego Towa*| 
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 1892 odbędzie się w Krakowie 
podczas ogólnego Zgromadzenia, dnia 25. Marca 1893 r. 

Dyrekc a uprasza przeto pp. Korespondentów i Członków Towa- 
rzystwa, którzy dotąd nie uiściłi należytości za akcje na rok 1892, iżby 
najpóźniej do dnia i0. Marca b. r., pod utrata udziału w losowaniu. 
pieniądze xa umieszczone akcje wraz ze spisami Członków nadesłali 


Kraków, dnia 20. Lutego 1893 r. 1291 1—3 


DYREKCJA 
ZJEDNOCZONEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
w Krakowie. 
-MAMA SUKIENNICE) 


BAAP A DIAAA PA AINEA EAA A a 
$ Nowo otworzony handel towarów kolonialnych 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Batorcgo l. 2, 
i poleca : 1:07 1—6 
wyborne deserowe znane masło Czyżykowskie 
I kilo po 1 zł. 36 ct. i 1 zł. 28 ct. 


Iane towary, w zakres „handlu mego wchodzące, jak; to: cukier, kawa, 
herbata, wita, koniaki i t. p. sprzedaję po cenach możliwie najniższych. | 


BG" Najlepsze drożdże opad świeże. "Tag z: 
KONKURS. 


1—1 
„ W myśl uehwały Rady powiatowej x dnia 3. lutego 1893 rozpi- 
suje się niniejszem konkurs na posadę lustratora urzędów gminnych 
w powiecie masc: 
o posady tej przywiązana jest roczna płaca 700 zł. i ryczałt 
objazdy w kwocie 200 N Ka a f 
Kandydaci, ubiegający się o tę posadę. mają przedłożyć: : 
, 1. metrykę urodzenia jako dowód, iż liczą nie mn'ej jak 30, a nie 
więcej Jak 45 lat życia ; | 
2. świadectwo ukończonych nauk; 
3. dowód znajomości ustaw administracyjnych ; 
4. wykaz „dotychczasowego zajęcia, i świadectwa 
Władz, względnie świadectwo moralności. 
, Podania, własnoręcznie pisane, wnosić należy do Wydziału Rady 
powiatowej w Rohatynie 
Ostateczny termn do wnoszenia podań upływa z dniem 81. 
marca 1893 r. l 
Rohatyn, dnia 17. lutego 1893. 


b. 
aj 


L. 372. 


dotyczących 


Z Wydziału Rady powiatowej | 


chińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, płac Marjeocki 10 
poleca zbioru majowego: 


' kilo Ceago . - . . . . zł. 
. Seucheng czarna . » 
„ zbiór majowy y 3— 
Kaysow czarna . . a 4— 
Wysiewki nerbaolane „ 1:30 
siewki 2 najlepszych 
erbat „„.. mè 140 
Zamówienia z prowineji wyseł» 
sie odwrotną pocztą. 1015 1—? 
Orakowanis sie nie liczy 


Dla nniknienia fałszerstw 
wymagać zsparafowania jak obok ua 
każdem pudełka 


KATARU, IRITACYJ PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI 
REUMATYCZNYCH. 3 1-3 

W Pnryżu u pana J. WIŚLIN I Ko, 31, ullos Sekwany. 
We LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 


| 
Z ces. król. gr nprzyw. fabryki | 


REGENAAR [A 6 RATNANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro- węgierskiego dworn 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 1000 1—? 


Ceny hnrtowne s pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restaurato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


z. ABE 


ASTMY I KATARY 


leczą mig prees użycie Rural: i prossku tak wazy © 


FUMIGATEUR ESPIC „R 

5 = DUSZNOŚĆ — ay E = zero = RRS. wwie aptakath 

5 P; źn: ed rt a C UÍ. St- Rro, H ; 

pP.Mtikcolaseha Aaairara st E ago ; Sp orel St-Lazagi PP. Wiseniew skt oi Redyks, 
adal staty za Wystawie Po 


5 


nej 1856 r, Hora Conoo 


Wymaegć podpisu fak obok na hexdej rarce.— Mi 
oaz MZ 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


m 


W 
przeszł 
dzienn 
pełnie 
spraw 
spraw 
przeszli 
rolnict! 
wności 

Bı 
traktat 
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żadnegi 
teli pa! 
się jedi 
ków u 
stfonne 
ciężkie! 
- miczny: 
mierze 
kraje r 
swoje Į 
targi b 
ata pr: 
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przeby 
wydatk 
cigli ro 
w ogól 
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